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linii 31.
Zaledwie Europa ochłonęła po wrażeniach 

planu Mac Donalda, który pragnie unormować 
zbrojenia, państw europejskich. a  już doznaje- 
my nowego nerwowego wstrząsu, n a  wiado
mość o projekcie Mussoliniego, który chce 
stworzyć dyktaturę czterech mocarstw —- tak
że d la utrwalenia pokoju. Oba pomysły zrodzo
ne przy zielonym stoliku, są cokolwiek niepo
kojące, jako jednostronne i  decydujące o  lo
sach wielu państw bez ich zezwolenia.

Mussolini chce stworzyć rodzaj super rady 
europejskiej, złożonej z Francji, Anglji, Wioch 
i Niemiec, która ma zagwarantować po
wszechny pokój, a  jednocześnie ujmie w swoje 
ręce rząd nad Europą. Inne państwa będą 
prawdopodobnie mogły wykonywać jej polece
nia czy zarządzenia, czyli zostałyby zepchnięte 
do mniej zaszczytnej roli wasalów wielkich 
mocarstw. Wprawdzie Mac Donald w rozmowie 
z dziennikarzami .podkreśli! kilka razy z na
ciskiem moment współpracy w s z y s t k i c h 
w dziele pokoju — ale doświadczenia z nie
dawnej przeszłości uczą, że ta współpraca jest 
dla t. zw. mniejszych państw bardzo skąpo 
wymierzana. Zresztą istotną treść planu (Mus
soliniego możnaby zrozumieć dopiero wów
czas, gdyby były znane rozmowy pomiędzy 
nim a Mac Donaldem w Rzymie. Otóż pod tym 
względem dostarcza pewnej wskazówki pól- 
urzędowa informacja, podana przez Biuro Reu
tera. Wedle doniesienia tej agencji następują
ce problematy miały być omawiane w Rzymie: 
li możliwość stworzenia lepszych stosunków 
pomiędzy Włochami a  Francją; 2) kwestja 
t  zw. polskiego korytarza, która — a są to sło
wa agencji — tylko dlatego jeszcze nie dopro
wadziła do wojny, ponieważ Niemcy nie są  mi
litarnie przygotowane; 3) złagodzenie napręże
nia pomiędzy Wiochami a Jugoślawją, wresz
cie 4) jako pytanie, skierowane wręcz do Mus
soliniego: jak Włochy postąpią w razie jaw
nego złamania trak ta tu  wersalskiego przez 
Niemcy.

Niema żadnego powodu podawać w  wątpli
wość autentyczności informacyj pólurzędowej 
agencji angielskiej. W ynika z nich, że mężo
wie stanu Włoch i  Anglji objęli w swoich roz
mowach cały kompleks najważniejszych niię- 
dzynarodoVych problematów. M. in. była tam 
też omawiana kwestja „korytarza", czyli re
wizji trak ta tu  wersalskiego. Potwierdzi! tó 
zresztą już pośrednio Mac Donald, który na 
wystosowane doń przez dziennikarzy zapytanie 
czy sprawa rewizji traktatów była rozważana, 
odpowiedział w sposób pityjski: „omawialiśmy 
i rozważaliśmy wszystkie problematy, mogące 
się przyczynić do ogólnej pacyfikacji Europy".

W jakim duchu rozmowy te były prowadzone

dowiemy się chyba kiedyś z pamiętników u- 
czestników tych rozmów tak, .jak o rozmo
wach w  Tlioiry dowiedzieliśmy się dopiero 
z pośmiertnych zapisków Stresemanna. Ponie
waż jednak pian Mussoliniego został ogłoszo
ny po rozmowie z Mac Donaldem, należy przy
puszczać, że angielski premjer był już o  nim 
powiadomiony i może nawet swą opinję wy
raził.

Plan Mussoliniego kryje w sobie niewątpli
wie rozmaite niebezpieczeństwa dla t. zw, 
mniejszych państw. Na jedno z nich ■wskazuje 
edrazu prasa francuska. Stworzenie dyktatury 
4-ch mocarstw eliminuje właściwie Ligo Naro
dów, która staje się organizmem zbytecznym, 
gdyż pozbawionym wszelkiego autorytetu. Po
wraca zatem Mussolini — podobnie zresztą jak 
Mac Donald do praktyki przedwojennej, tj. do 
przywrócenia t. zw. koncertu europejskiego, 
który przed wojną obejmował jeszcze także 
Rosję. Wobec tego europejskiego koncertu 
wszystkie mniejsze państwa były tylko objek- 
tami,.o których decydowano nie zasięgając na
wet często 'ich opinij. Nie można powiedzieć, 
aby ten okres należał do najszczęśliwszych 
w politycznej historji Europy.

A jednak Mussolini, który zna dobrze hi- 
storję swej ojczyzny, wie, jak  ciężki był los 
Wioch, gdy w niezbyt jeszcze odległej przeszło
ści .musiały się podporządkować europejskiemu 
koncertowi, kiedy wielkie mocarstwa decydo
wały o nich bez nich, kiedy Włochy traktowa
no niemal jako kolcuję afrykańską. Dopiero 
odkąd wielki mąż stanu, twórca włoskiej jed
ności, hr. Cavour, przy pomocy niesłychanie 
zręcznych posunięć dyplomatycznych, uwolnił 
Włochy od protektoratu mocarstw, dopiero 
wtedy zaczął się okres prawdziwej włoskiej 
niepodległości. Czyżby ta nauka lristorji była 
dla Mussoliniego stracona, czyżby istotnie miał 
on zamiar stworzyć taki stan ,w którym Niem
cy byłyby arbitrem Polski? Trudno w to uwie
rzyć. Ale to jest pewne, że ideą fixe Mussoli
niego jest, aby przez oparcie o Niemcy zrówno
ważyć ciążącą faszystowskim Wiochom prze
wagę Francji. W  takieni jednak postawieniu 
kwestji leży także główne niebezpieczeństwo, 
grożące jego planowi. Nie może go przyjąć 
Francja, która doskonale rozumie, że stworze
nie owej dyktatury 4-ch. mocarstw ma n a  celu 
przedewszystkiem odjęcie jej swobody ruchów. 
Skoro jednak Francja n a  realizację planu 
Mussoliniego zgodzić się nie może losy tego 
planu są  zgóry przesądzone i pozostanie on 
tylko jako dokument chwili, jako jeden z cha
rakterystycznych objawów dezorganizacji no
woczesnej Europy.

wskazane poruszenie kwestji zmiany granic 
w itej chwili, gdyż podobna akcja wywołałaby 
w różnych częściach Europy sprzeczne ize so
bą pretensje. iPowiąny być natomiast podjęte 
•kroki zmierzające do przyznania Niemcom 
pewnych gatunków, bron i defensywnej.

Francuski komentarz.
Paryż 20 marca.

(PAT) Z •dzisiejszych depesz, jakie nadeszły 
ze stolicy Wiech wynika, że Mac Donald sto
sownie do pnzyrzecr.en.ia, danego we czwartek 
premierowi Daładiercwi nie przyjął żadnych 
zobowiązań definitywnie, natomiast w czasie 
juitrzejszego pobytu w (Paryżu, gdzie zatrzyma 
się w drodze .powrotnej z  Rzymu przedstawi 
premjerowi francuskiemu plan dyrektorjum 
europejskiego , opracowany przez .Mussoli
niego.

Główne mocarstwa Europy: Angłja, F ran
cja, Włochy i Niemcy m ają według Perti- 
naxa utworzyć pewnego rodzaju permanentną 
konferencję, względnie najwyższą Radę, lecz 
podczas gdy najwyższa Rada z r. 1918 i 1919 
miała za zadani© czuwać .nad stosowaniem 
■postanowień traktatów’, .Rada z r. 1933 miała
by za zadanie rewizję tych traktatów’ — pisze 
z irenją Pcntinax...

Francuska krytyka.
Paryż 20 marca.

(Tel. wł.) (Prasa francuska jednogłośnie od
rzuca opracowany przez Mussoliniego plan 
współpracy 4 miocai’stw zachodnich. Dzienniki 
z 'zadowoleniem podkreślają, że w Rzymie nie 
zapadły żadne ostateczne uchw ały. i że plan, 
ten będzie najpierw dokładnie przestudiowa
ny ipnzez ministrów angielskich i  francuskich,

podczas przejazdu Mac Donalda i Simona do 
Londynu. Dalej wskazują, że realizacja tego 
planu może być aktualna dopiero po usunię
ciu nieporozumień lrancusko-włoskich i 
współpracy włosko-niemieckiej przeciw 
Francji.

„Echo de (Paris" wskazuje, że układy zawar
te przez Francję z Polską i  Małą Entsntą nie 
zezwalają Francji na wstąpienie do „rzym
skiego klubu pokojowego”, który w rzeczywi
stości n ie jest wcale klubem pokoju lecz, klu
bem nowej wojny, naw et w  tym wypadku, 
gdyby Mac Donald przywiózł Francji układy 
dodatkowe, w  rodzaju układu francusko- 
angieteko-jugosłowiańskiego. ..jMatiin" stwier
dza, że plan zmierza przedewszystkiem do 
zmiany traktatu wersalskiego. Podobnie pi
sze „Journal". 'Zdaniem dziennika plan Mus
soliniego prowadzi najpierw do rozbrojenia, a  
następnie do rewizji traktatów  pokojowych. 
Dyskusja nad nim możliwa jest dopiero po 
dokonaniu pewnych koniecznych zmia 
„Oeuvre" pisze, że po rozmowach rzymskich 
nastąpią rozmowy paryskie. Jednakże decy
dujące spotkanie może naistępić tylko w  Ge
newie. „Ordre" wskazuje, że projektowane po
rozumienie w  lenie dyrektorjum 4 państw 
chodnicłli może być dokonane tylko kosztem 
Francji. „Figaro" pisze, że tylko słabość rządu 
francuskiego zachęca przeciwników do cor 
zuchwalszych planów.

Wyjazd Mac Donalda z Rzymu.
Rzym 20 marca.

(PAT) O gedz. 12.15 Mac Donald opuścił 
Rzym, żegnany na dworcu przez Mussoliniego. 
członków rządu i przedstawicieli Wioch.

Pakt politycznego porozumienia.
Projekt Mussoliniego.

Paryż 20 m arca
(PAT) Według ostatnich informacyj pro

jekt, jak i Mussolini przedłożył wczoraj Mac 
Donaldowi jest zatytułowany ,jl’ak t 'politycz
nego porozumienia i współpracy między i 
mocarstwami zachodnie mi". Przewiduje or. 
pewnego rodzaju rozsjm na okres 10-letni 
w czasie którego kwestje sporne m ają być 
załatwiano bez użycia siły. Projekt przewidu
je głównie procedurę przyjaznego uregułowa 
nia między i  mocarstwami, t. j. Francją 
Wielką Brytanją, Włochami i Niemcami 
zasadniczych kwestyj, jakie miogą wypłynąć 
w bliższym lub dalszym czasie, procedurę o- 
partą n a  Układtżae Locarnenńskim, Pakcie 
Ligi Narodów, Pakcie Briand-Kellog oraz de
klaracji, jaką Mac Donald złożył ostatnio w 
Genewie. Poparcie gabinetu londyńskiego ma 
być zapewnione, lecz żadna decyzja nie będzie 
powzięta przed zbadaniem szozegółowem pro
jektu przez rządy francuski i niemiecki.

Wyjaśnienie Mac Donalda.
Rzym 20 marca.

’ (PAT) Mac Donald przyjął dziś dziennikarzy 
naprzód włoskich, a  potem angielskich, ame
rykańskich i  innych zagranicznych, oświad
czając, że w gruncie rzeczy komunikat, wyda
ny wczoraj dokładnie odtwarza przebieg i sku
tek rozmów, prowadzonych w Rzymie z Musso- 
linim. Przyjechaliśmy tutaj, ja i minister Si
mon, nie dla robienia aljansów łub jiaktów, 
a jedynie d la uprzytomnienia sobie, że pogląd' 
ogólne na sytuację i jej rozwój są  zbliżone. 
Spotkanie rzymskie spowodowane jest potrze
bą stworzenia atmosfery zaufania i współpracy 
między narodami. Cłicemy zatem stworzyć 
unję współdziałania dla pokoju, gdyż żaden 
naród nie jest w stanie sam jeden opracować 
projektu pokoju i konieczna jest dlatego 
współpraca wszystkich narodów. Jutro będę 
rozmawiał z premjerem Daladierem, któremr. 
dokładnie opowiem przebieg rozmów rzym
skich. Jadąc do Londynu, gdzie muszę być 
obecny n a  posiedtzeniu parlamentu, nie będę 
mógł jechać do Berlina, niemniej jednak i rząd 
berliński będzie dokładnie o wszystkiem poin
formowany.

•W deklaracji do Anglików Mac Donald do
dał, że wszystkie inne rządy będą o tem dokła
dnie powiadomione. Na zapytanie dziennika
rzy Mac Donald odpowiedział, że idea była 
przestudjowana od dłuższego czasu i po przy- 
jeździedo Rzymu Mussolini wręczył.ministrom

angielskim krótką treść dokumentu, w którym 
naszkicowany był projekt sytuacji i  podejście 
lo problemów w chwili obecnej, Podczas na
szych konwersacyj — oświadczył Mac Donald— 
mi przez chwilę .nie myślalem, aby narzucać 
comukolwiek nasze rozwiązanie. Myśleliśmy 
edynio o lepszym sposobie .poinformowania 
aintereśowanych co do potrzeb sytuacji. Mac 
)onald dodał, że Stany Zjednoczone mogą ode
brać wielką rolę w dyskusji na tem at zapew
nienia pokoju światowego.

Na następne pytanie, co rozumie pod tym 
ustępem komunikatu, gdy się mówi o zapew- 
lieniu pokoju na czas dłuższy, premjer an
gielski odpowiedział, że nie chodzi mu o pokój 
łatany, ale o właściwy, — zadowalając trzy 
iub cztery mocarstwa n a  dwa lub trzy lata, 
nożna stworzyć sytuację gorszą od dzisiejszej. 
Koniecznem jest zatem zaufanie wszystkich i 
•.spólpraca wszystkich narodów. Wreszcie pre- 
njer angielski zaznaczy! raz jeszcze, że wszyst
kie te wyjaśnienia są raczej deklaracją przy
jacielską, gdyż komunikat mówi wszystko to. 
o właściwie on powienien był powiedzieć 

dziennikarzom, streszcza się w krótkich sło
dach: „Niema żadnego powodu do zdenerwo
wania, gdyż wielkie mocarstwa nie m ają za
miaru narzucać komukolwiek jakiegolwiek 
'ozwiązania problematów pokojowych, ale dą- 
ią  do współpracy wszystkich na podstawie 
wzajemnego zaufania".

Na pytanie, czy Rosja przystąpi do projekto
wanej konwencji, Mac Donald odpowiedział, że 
życzeniem jest, aby wszystkie narody przystą
piły, to .też będą czynione wysiłki, aby tak się 
stało.

Na zapytanie, czy rozważana była sprawa re
wizji traktatów, Mac Donald odpowiedział: 
Omówiliśmy i  rozważyliśmy problematy, mo
gące się przyczynić do ogólnej pacyfikacji Eu
ropy1.

Angielski komentarz.
Londyn 20 marca.

(Tel. wł.) Plan Mussoliniego w sprawie 
współpracy państw zachodnich przyjęła p ra
sa angielska życzliwie, aczkolwiek z pewnemi 
zastrzeżeniami. „Times" pisze, że planowane 
porozumienie państw zachodnich nie śmie 
być sprzeczne z postanowieniami Ligi Naro
dów. Uznanie znajdzie projekt Mussoliniego 
tylko wtedy, 'jeżeli będzie przedstawiał roz
szerzenie zasad .paktu lokarneńskiego. Kwa- 
stja rewizji traktatów pokojowych nie jest w 

' chwili obecnej aktualna. Nic byłoby bowiem J

(Posłowie zbiorą się w kościele garnizo
nowym, aby złożyć świadectwo jedności i  
wolności Ludu niemieckiego i  Państwa 
historycznem miejscu, gdzie spoczywają 
wielcy królowie 'Prus. Poczdam jest, mia
stem, gdzie nieśmiertelny ruch pruski 
kładł podwaliny pod późniejszą wielkość 
niemieckiego iNaęgdu.

(z odezw y m in . Goebelsa 
n a  o tw arc ie  R eichstagu .)

Na gruzach starej, słowiańskiej osady zało
żył Albrecht Niedźwiedź miasteczko, które po 
raz pierwszy .występuje w dokumentach poć 
nazwą Potztąmp. Tam, gdzie dziś stoi zamek 
królów pruskich, postawiono twierdzę, która 
miała bronić brodów rzeki od słowiańskich na
padów. Długie lata małe miasteczko pozosta
wało w cieniu za innymi grodami Branden
burgii. Niszczyły je doszczętnie pożary i wojny. 
Po wojnie trzydziestoletniej liczyło 800 miesz

ańców. W epoce Prus stanowych i szlachec
kich nie miało znaczenia. Jest tworem dopiero 

eh Hohenzollernów, którzy mocną dłonią u-
jęli absolutne rządy.

'Pierwszym z nich był Fryderyk Wilhelm I. 
Jeszcze jako następca Ironu wymusztrował so-: 
bie ulubiony bataljon grenadjerów, którego 
mu, po objęciu przezeń rządów, nie chciał wpu
ścić w swe bramy Berlin, ufny w stare przy
wileje. I oto 'Kurfurst obrał rezydencję w Pocz
damie. Stanęły w opustoszałem miasteczku 
małe domki-koszary, pomieszczenia dla dwu
metrowych -żołnierzy panującego, stanęła moc
na palisada, mury i rowy — także dla tych żoł
nierzy, n 'e  zawsze z dobrej woli noszących pru
skie kamasze. Za murami, obok koszar stanęły 
szybko nowe dzielnice: holenderska dla kup- 
:ów-omigrantów; rosyjska dla muzykantów —

jeńców korpusu Yorkiu. Rosło miasto brzydkie, 
koszarowe, pruskie.

W .now e szaty ubrał je Wielki Fryderyk. 
Jak Kurfursta wygnały z Berlina przywileje 
miasta, tak Fryderyk opuścił stolicę, szukając 
zdała od obcych ajentów i szpiegów spokoju 
dla planów śląskiego najazdu. Wtedy to  po
wstał nowy fryderycjański Poczdam, część 
Włoch czy Francji przeniesiona pod niebo pół
nocy, oziębiona niebem północy i pruskim roz
kazem.

Tu zrodziła się niegdyś korona pruska, tu 
zrodził się zabór śląska i potem zabór .polskich 
prowincyj. Tu spoczywa Wielki Fryderyk w 
.ym kościele garnizonowym, w  którym Hin- 
ienburg weźmie udział w otwarciu Reichstagu 
. w którym — po raz pierwszy od powstania 
niemieckiej republiki — „przygotowano osobne 
miejsca dla członków domu królewskiego". Tu. 
u grobu Fryderyka, zrodził się sojusz Frydery
ka Wilhelma III i Aleksandra I — najsilńiej- 
ezy cement tego stanu rzeczy, jaki zaistniał 
w Europie 1795 r„ by przetrwać do 1918 r. Tu 
rodzi się dziś nowy okres dziejów Niemiec.

Berlin 20 marca.
(Tel. wł.) Frakcja centrowa Reichstagu 

i frakcja Bocjalno-demukraityczna. Reichstagu 
odbyły dziś po południu pierwsze posiedzenia 
frakcyjne, które były ściśle 'poufne. Frakcja 
centrowa uchwaliła wziąć udział w jutracj- 
szem otwarciu Reichstagu w  kościele garni
zonowym w .Poczdamie. Postanowiono .nie 
wysuwać żadnych kandydatów na stanowisko 
członków prezydjum Reichstagu.

Frakcja sccjalno-demokratyczna postanowi
ła nie wziąć udziału w  akcie państwowym 
w Poczdamie.

Jutro posiedzenia sejsin
I We wtorek o 9 rano rozpoczyna się plenar
nie posiedzenie sejmu. Na punkcie G-tyin po
rządku dziennego tego posiedzenia znajduje 
się ustawa o pełnomocnictwach d la Prezydenta 
Rzplitej. Nie jest w ykluczone, że przy punkcie 
tym zabiorze głos prezes Rady ministrów 
Prystor.

CafmeeiB żądania obniżki jta  w girnictHie 
zagłębia tłąbrewslcega

'Wczoraj odbyło się w  Warszawie specjalne 
posiedzenie Rady zjazdu przemysłowców gór
niczych ‘zagłębia dąbrowskiego w związku z 
orzeczeniem komisji arbitriiżowo-pojednaw- 
czej w’ Kato,wicach, pozostaiwaającem dotych
czasowe place w  górnictwie węglowenn bez 
zmiany. Na posiedzeniu tem postanowiono 
cofnąć zapowiedzianą cd 1 kwietnia 15 proc, 
obniżkę płac w Zagłębiu dąbrow’skiem. (Wobec 
tej decyzji zatarg w górnictwie węglowem za
głębia dąljrowskiego można uważać za zlikwi
dowany.

ftessitosania ejłoaków 0. W. P.
Dowiadujemy się, że w wyniku przeprowa

dzonych w  ciągu ostatnich 2 dni rewizyj i a- 
resztowań wśród członków OWP. w Warsza
wie i Lwowie' stwierdzonem zostało, że orga
nizacja ta  przygotowywała akcję skierowaną 
przeciwko żydom. Dzięki zarządzeniom władz 
bezpieczeństwa i  władz sądowych zamierzenia 
OWP. zostały w zarodku sparaliżowane. Are
sztowani ipo zakończeniu śledztwa w najbliż
szym czasie przekazani będą władzom admi
nistracyjnym i zostaną pociągnięci do odpo
wiedzialności na, podstawie praw a o  wykro
czeniach.

W 'poniedziałek w godzinach polud'iiiowych 
studenci z pod znaku OWP. urządzili n a  uni- 
wei-sytecio hałaśliwą demonBłrację usiłując 
przenieść nastęj>nie demonitrację n a  ulicę. 
Przybyła na 'iniejSc© sikawka policyjna de
monstrantów rozproszyła. Kilku studentów 
wylegitymowano.

Częstochowa 20 marca.
(Tel. w ł. W 'niedzielę nad ranem  qxjlieja tu 

tejsza przeprowadziła rewizje w’ mieszkaniach 
przywódców OWP. M. iii. dokonano rewizji 
u b. przewodniczącego miejscowej placówki 
„młodych" OWP. St. Niebudki oraz współpra
cowników „Gazety Narodowej" Rutkowskiego 
i Kowalskiego. Znaleziono nielegalne ulotki 
i druki. 'Wszyscy trzej oddani zostali do dy
spozycji sędziego śledczego.

Protest/ wjtxireM.
Wczoraj sąd najwyższy rozpatrzył sprawę 

protestów wyborczych z okręgu Lwów, Żół
kiew’, Sokal. 'Sąd (postanowił w sprawie tych 
protestów wydać szereg zarządzeń wewnętrz
nych. Dnia 27 bm. sąd rozpatrywać będzie 
protesty dotyczące okręgu Radom, Końskie, 
Opoczno, w’ dniu 24 kwietnia br. rozpatrzone 
będą protesty a  okręgu Święciany, Brasław, 
Dżisna.

Reforma banków w  Austrii.
Wiedeń 20 marca.

(PAT) Dwudniowe posiedzenie Rady mini
strów zakończyło się wczoraj o północy u- 
chwaleniem rozporządzenia w sprawie reformy 
banków austrjackich. Celem obniżenia kosz
tów administracyjnych banków unieważnia 
wszystkie umowy z dyrektorami banków, za
kazuje wypłacania tantjem  i  ustala maksy
malne pensje oraz emerytury. Mają być także 
zniesione umiowy zbiorowe z ipiracownikaiui 
banków i obniżenie pensyj oraz emerytur u- 
rzędników bankowych, odpowiednio do dzi
siejszego stanu gospodarczego. Druga część 
rozporządizenia iziajmuje się sprawą potanienia 
kredytów przemysłowych i  rolnycli. Ponieważ 

i i  nie mogą przeprowadzić tego potanie- 
z własnych środków, utworzona będzie 

kosa amortyzacyjna, która otrayma od rządu

Marszalek Piłsudski » Wilde.
Wilno 20 marca.

(PAT) . W niedzielę przybył do W ilna p. 
Marszalek Piłsudski w  towarzystwie pik. Dra 
Wbycziyńskiego i kpt. Lepeckiego. Na dworcu 
wileńskim iluminowanym i udekorowanym 
flagami .państwowemi powitał pana Marszal
ka wmjewoda wileński Jaszczołt, prosząc o 
przyjęcie życzeń z  okazji Imienin. Następnie 
powitał pana (Marszałka inspektor arm ji Dąb- 
Biernacki oraz prezydent m iasta Dr Male- 
szewski. Na dworcu obecni byli przedstaw’i-

pożyczkę w  wysokości 140,000.000 szylingów, 
od Banku Narodowego zaś 40,000.000 szylin
gów. Pożyczka ta  ma służyć do nabywania 
akcyj, obligacyj i  aktywów przedsiębiorstw 
kredytowych, tudzież przygotowywania środ
ków pieniężnych w celu przeprowadzenia roz
ległego planu robót publicznych dla zapobie
gania bezrobociu. Kontrola nad tą  działalno
ścią powierzona będzie Bankowi Narodowe
mu. Wykonanie tego rozporządzenia jest wa
runkiem sfinalizowania umowy z wierzycie
lami zagrań i can ym i Austriackiego Zakładu 
Kredytowego. W związku z tein rozporządze
niem komunikat urzędowy zaprzecza pogło
skom, jakie ukazały się w  prasie zagranicznej 
o trudnościach finansowych różnych instytu- 
cyj w  Austrjj. Pogłoski te pozbawione są 
wszelkich podstaw.

Walki iapeńste-chśńsde.
Tokjo 20 marca.

(PAT) Wojska japońskie zajęły Sabo Cziao 
na południowy-zachód od Hsł Feng Kou. Chiń
czycy wycofali się w  kierunku południowym, 
oozostawiajęc na polu bitwy tysiące zabitych. 
Gddziały japoński© przekroczyły granicę Wiel
kiego Muru Chińskiego w- celu osłabienia ata
ków’, kierowanych z Hsi Feng Kou.

Tokjo 20 marca.
(PAT) Czang .Hai Feng, głównodowodzący 

mandżurskich wojsk w Dżehołu przybył do sło
dcy prowincji n a  czele 3.000 oddziału kawale- 
rji. Gen. Czang po pomyślnem zakończeniu ope- 
racyj powróci do Mandżurji samolotem^ poczein 
zostanie mianowany guhc-rnatorein prowincji 
Dżetool.

łM K h na pociąg w Mmżnrłl.
Charbin 20 marca.

• (PAT) W uzupełnieniu wiadomości o  zama- 
■ hu  na pociąg pospieszmy pod Su Ping Kai 
lonoszą, że bandyci rozkręcili szyny 'pomiędzy 
Su Ping Kai a  Tao Non. Pociąg wykoleił się 
i. bandyci ostrzeliwali go. Żołnierze japońscy, 
jadący pociągiem otworzyli ogień, rozpędzając 
bandytów. Dotychczas liczba, zabitycli wynosi 
38 osół), rannych 71. Wszystkie ofiary są oby
watelami japońskimi, lub mandżurskimi. Ko
munikacja została przjwrócona.

ciele władz, szereg osobistości wojskowych 
i inni. Zgromadzona na dworcu publiczność 
zgotowała p. Marszałkowi entuzjastyczne 
przyjęcie. P a r  Marszałek zatrzymał się przez 
chwilę w salonach reprezentacyjnych dworca 
kolejowego, zaszczycając przybyłych na jego 
powitanie krótką rozmową, w’ k.tój-ej intereso
wał się stanem wód n a  W ilji i jej dopływach 
oraz postępami tegorocznej wiosny na kresach 
wschodnich. Z dworca p. Marszałek odjechał 
samochodem do Pałacu Rzeczypospolitej, 
gdizie zamieszkał.

W Zełądka ehlopca gltwa !in-tt,owlęBiE
Lille 20 marc 

(PA1) Wielkie zainteresowanie w tutejs 
świeci© .naukowym wywołała wiadomość o 
nvyklyin wyniku operacji, dokonanej na 
letnim chłopcu. Uskarżającego się od1 dłużs: 
czasu na wewnętrzne bóle młodego chlo
Pawia Lecourt. poddano prześwietleniu 
mieniami Roentgena. Prześwietleńie to w; 
zalo obecność w’ żołądku chłopca narośli, k- 
po operacji okazała się głową niemowlęcia, 
siadającą normalnie uformowane podniebi 
i szczęki, a nawet wyraźne uwłesienie. Lec 
czuje się po operacji zupełnie dobrze. Gl 
niemowlęcia oddano do laboratorjum unii 
syteckiego w  Lille.

Czas odifówić prent
na miesiąc ktsisei
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Imieniny Marszałka Piłsudskiego.
W Warszawie.

AV dniu imienin Marsz. 'Piłsudskiego od godz. 9 
rano nu dziedziniec belweder,ski poczęły napływać 
tłumnie, celem, złożenia hołdu i życzeń imienino
wych Dostojnemu Solenizantowi liczne ip legać je 
organizacyj o cluilukterze wojskoxvyni oraz szta
fety z całej Polski.

Między godz. 10.30 a 11.30 złożyli życzenia, wpi
sując się do ksiąg pamiątkowych wyżsi oficerowie 
M. S. Wojsk, z wiceministrami gen. Fabrycyni i gen. 
Slawoj-Skladkowskini. O godz. U złożyła życzenia 
generalicja z inspektorem arm ji gen. dyw. Rydzeni- 
śmigłym.

Około południa złożyli życzenia, zapisując się do 
księgi pamiątkowej członkowie rządu z. p. preinje- 
rem A. Prystorem, ambasadorowie państw obcych 
z dziekanem korpusu dyplomatycznego nuncjuszem, 
mgr. Marnuaggini. Około godz. 12.45 przedstawicie
le' duchowieństwa, wyżsi urzędnicy państwowi, 
członkowie domu cywilnego, i wojskowego p. Pre
zydenta Rzeczy,jiospolilej, przedstawiciele wyższych 
uczelni a św iata naukowego, wyżsi urzędnicy pań
stwowi, przedstawiciele władz, administracyjnych 
i komunalnych z praż. Słonimskim oraz delegacje 
instytucyj i organizacyj społecznych.

O godz. 14 salony Belwederu wypełniły ilumnie 
przybyłe delegacje kół pułków tegjonowycli. z gen. 
Bydzem-Śmigiym .na czele, wpisując się do ksiąg 
pamiątkowych. -Porałem życzenia złożyły delegacje 
policji wszystkich komend wojewódzkich z komen
dantem głównym P. P. płk. Jagrym-Maleszewskinr, 
oraz. weterani 63 r.

Wieczorem1 odbył się w operze Warszewskiej u- 
roczysty wieczór ku uczczeniu imienin Marszalka 
Piłsudskiego. Wieczór zaszczycił swą obecnością p. 
Prezydent Rzeczypospolitej.

województwa życzenia dla. Marszalka Piłsudskiego. 
W imieniu obecnych złoży! życzeniu prezydent m. 
Dr Kaplieki, poczeSffl odbyła się dekoracja osób, od
znaczonych krzyżem1 zasługi.

W południe w  sali Starego Teatru odbyła się u- 
rcczysta akademja. Na wstępie przemówił akad. 
Smolec, prezes Akad. Związku Strzeleckiego, po
czem nastąpiła część koncertowa Chór Echa wy
konał kilka pieśni, p. Ada Sari wykopała pieśni 
Karłowicza ł  Chopina, zbierając huczne oklaski pu
bliczności. — a. dyrektor Osterwa oddeklamował 
z nadzwyczajną ekspresją wielki monolog Kordia
na. Zikole: wygłosił dłuższe przemówienie o życiu 
i czynach .Marszałka Piłsudskiego senator Bobrow
ski. Przemówienie jego ilustrowane było pieśnia
mi legjonowenii i strzełec.kiemi. wykonanemi przez 
chór Echa, tudzież deklamacją p. Tadeusza Biał
kowskiego. Na akademji byli obecni: wojewoda Dr 
Kwaśniewski, prezydent m. Dr Kaplieki, generał; 
Mond, ks. biskup Rośponri z członkami kapituły ar- 
(•liikaiediralnej, konsulowie niendecki. i czeskoslo- 
wucki i inni.

■Popołudni-u urządzono obchody d la  młodzieży 
szkolnej, w Domu Żołnierza odbyła się akademja 
rtla oddziałów garnizonu krakowskiego. Na rynku 
wyświetlano -przeźrocza wałk legionowych na ekra
nie umieszczonym na gmachu Sukiennic.

Wieczorem w  lea-tiiv.e im. Słowackiego, przy wy
pełnionej szczelnie widowni, odbyło się przedsta
wienie „llorszty ński ego".

Uroczystości -z okazji imienin Marszalka Piłsud
skiego w Sosnowcu rozpoczęły się nabożeństwem 
w kościele, poczem- odbyła się defilada wojskowa 
z udziałem Przysposobienia Wojskowego. Wieczo
rem  odbyły się popularne akademje oraz akademja 
w teatrze miejskim.

św. Barbary odbyło się iprzyijęeie d la  .przyby
łych gości w 'k tórein wizięło udział ponad' 200 
osób.

W godzinach wieczornych ks. biskup Adam
ski w swej rezydencji w Katowicach, wydał 
na cześć .nowego biskupa obiad. Przemówienia 

' wygłosili te . kardynał Hlond i gen. Sosn- 
j kowski.

O godz. 10 rano odbyło się uroczyste odsłonięcie 
płaskorzeźby pamiątkowej ku czci. Marsz. Piłsud
skiego wmurowanej w gmachu dyrekcji kolejowej 
na Pradze.

W Teatrze Wielkim, odbyła się o  godz. 13 uroczy
sta akademja urządzona, staraniem pracowników 
przedsiębiorstw -wojskowych pod protektoratem 
gen. Skladkowskiego.

Jedną z najbardziej licznych i podniosłych, oka- 
demi-j ku  czci Marsz. Piłsudskiego była akademija, 
organizowana. w pałacu prezydium Bady ministrów 
przez stowarzyszenie „Rodzina Urzędnicza".

W Krakowie.
Niedzielna uroczystość rozopczęła się nabożeń

stwem  w  kościele Marjackim. Na rynku krakow
skim .stanęły pięknie uformowane szeregi -\wjsk, 
frontem, ijo świątyni rozciągnął się. łańcuch piecho
ty, od. strony ul. Sz.ewskiej stanęły rzędy konnicy 
i artylerji.

Mszę św. odorowi! w asystencji licznego, ducho
wieństwa ks. inf. Kulinowski. W stallach zajęli 
miejsca przedstawiciele władz z p wojewodą Kwa
śniewskim, prezydentem m. Dr Kapliekim, prez. 
apelacji Dr -Parylew-ićzem. i gen. Mendom na cze
le. Za nimi, ustawiły się delegacje organizacyj woj
skowych i cywilnych ze sztandarami- W czasie na
bożeństwa, odegrała orkiestra 20 pp. szereg pieśni 
koście lny chh, poczem zaintonowano hymn, „lłoże 
coś Polskę".

W świątyniach innych wyznań odbywały się rów
nocześnie nabożeństwa, przy obecności przedstawi
cieli władz.

iPo nabożeństwie odbyła się koło Barbakanu de
filada przed p. wojewodą Kwaśniewskim, gen. Mon- 
demi i' prez. m. Dr Kapliekim. Oddziały wojskowe,: 
dziarsko maszerujące, publiczność witała okrzyka
m i i oklaskami. Przeciągały dalej- baterje armat, 
szwadrony ułańskie i oddziały przysposobienia' 
wojskowego. Maszerowali Legioniści. Sybiracy, we
terani, rezerwiści i  inwalidzi. Defiladę zakończyły 
•barwne drużyny harcerek i harcerzy. •

Defilada przy ślicznej, słonecznej; pogodzie trwała 
przeszło godzinę,

Po defiladzie p. wojewoda przyjmował w gmachu

Podobne uroczystości odbyły się również w Dą
browie Górniczej, Częstochowie i innych miastach 
Polski.

Zagranicą.
W Domu Polskim w  Berlinie odbyła się w nie

dzielę uroczysta akadem ia ku czci Marszałka Pił
sudskiego. Przemówienie p- (- „Wskrzesiciel cnoty 
żołnierskiej i obywatelskiej" wygłosił p. Krzyża
nowski. poczem odbyła się część koncertowa, na 
którą złożyły się produkcje artystów polskich,. Na 
akademji obecny był poseł Ii. P. Dr A. Wysocki', 
konsul gen. Dr W. Gawroński, członkowie posel
stwa, personel konsulatu i licznie zebrana kolonja 
polska w Berlinie. Na zakończenie chór wykonał 
szereg pieśni legjonowych i odśpiewał „Pierwszą 
Brygadę".

W szeregu skupień polskich w Saksonji trady
cyjnym zwyczajem odbyły się uroczyste obchody 
ku czci Marszalka Piłsudskiego, w których liczny 
udział wzięło całe wycliodźtwo. Do p. Marszałka 
wysłano depeszę hołdowniczą.

W Domu Polskimi św. Stanisława.' w  Rzymie od
była się akademija. z okazji' imienin Marszalka P ił
sudskiego. Akademję zagaił konsul generalny Ma
zurkiewicz, mówiąc o roli Marszalka w . życiu- spo- 
łecznenii Po odczycie rzucono ma ekran film ..Bitwa 
pod Warszawa".

W łyońsktem rad jo  odbyła się „godzina polska". 
Konsul polski p. Karczewski wygłosił odczyt o Mar
szalku Piłsudskim, .poczem odbyła się część kon
certowa. Jednocześnie w okręgu lyońskim odbyło 
się 15 spontanicznych obchodów ku czci Marszalka.

W Bernie odbył się uroczysty obchód k u  czci Mar
szałka. Piłsudskiego zorganizowany przez poselstwo 
Rzeczypospolitej dla kolonji- polskiej' z Berna, Lo
zanny, Fryburga. Bienne i Neuchotel.

Z okazji imienin Marszałka Piłsudskiego w pra
sie lizbońskiej ukazał się szereg artykułów oko- 
lięzncściowycli.

Konsekracja biskupa potowego W. F. w Królewskiej Hucie.
uroczystości, o-Z  racji niezwykle doniosłej 

trzymania sakry biskupiej .przez idotychezaso- 
wego proboszcza miejscowej .pamafji św. Bar
bary, ks. Józefa Gawliny, mianowanego przez 
Ojca ś>viętQgo biskupem W. P.. Królewska 
Iluta prżyibrała w niedzielę odświętny wygląd.

O godz’ 10.30 pnzybył z Katowic konsekra- 
itor J. Em. kś. Prymas August Hlond, wraz ze 
współkon-sekrateraini, biskupami W. Tymie
nieckim i  St. Adamskim.

'Przybyłych Dostojników wiitał .przy koście
le św. Barbary biskup-nominat ks. J. Gawlina 
i przedstawiciel M. S. 'W. gen. Sosnk-owski.

Bezpośrednio po piv.ybyciu J. Em. ks. kar
dynała Prym asa i księży .biskupów, rozpocizę- 
iy się uroozystości konsekracyjne, które trwa
ły do godz. 13-tej.

Po ukończeniu uroczystości konsekracyj- 
nycb, J. 'Eks. łts. biskup Gawlina w  infule i, 
z pas.lorajem w ręku przeszedł przez cały ko
ściół na dziedziniec, udzielając w i elki ej rzeszy 
zgromadz/onyeli wiernych swego pierwszego' 
arcypasterskiego błogosławieństwa. Następ
nie po powrocie do świątyni, przyjął homa- 
gjum oćl 'duchowieństwa wojskowego.

Po tych .uroczystościach na plebanji parafji

KRONIKA.
Warszawa 21 marca.

— Kalendarz na wtorek: św. Benedykta. Wsch. 
słońca. 5.26, zachód 17.38; wschód księżyca 3.45, za
chód 11.69.

O G Ó L N A .
— Z loterji. W poniedziałkowej]) ciągnieniu 5 ki. 

26 loterji .państwowej wygrały: 10.000 zł Nr 21907, 
48272, 112497, 132928; 5.000 zł Nr 7686, 34437, 92956, 
13409+; 2.000 zł Nr 13332, 17583, 32061, 48133, 52658, 
70516, 84424, 97997. 104093, 105345, 106232, 109471. 
11-4823. 115138. 116123, 124210, 134588.

M I E J S K A .
— Echa imienin marszałka Piłsudskiego. Z okazji 

imienin 'Marszalka Piłsudskiego przybyło dc War-, 
szawy 19 bnu 17 pociągów specjalnych, w tern 7 
/. Łodzi. 3 ze Lwowa, po 2 z Katowic. Krakowa i Wil
na i 1 z Lublina. Pociągami-tend piv.ybylo do W ar
szawy jn-zeszlo 14.000 uczestników uroczystości 
imieninowych.

— Wystawa prac pisarskich Marsz. Piłsudskiego.
W Kamienicy Bajycaków została otArarla wystawa 
prac p isarskich Marszalka Józefa 'Piłsudskiego, dla 
uczczenia 40 rocznicy jego działalności pisarskiej. 
Wysiewa urządzona została staraniem obywatel
skiego stołecznego kom itetu ebehodu dnia imienin 
Marszalka Piłsudskiego. Wystawa, zajmująca dw4e 
sale na pierwszem piętrze, zawiera nietylko prace 
Marszałka Piłsudskiego, lecz także dzieła o  Marszał
ku. wydane zarówno w kraju, jak i zagranicą w róż- 
nych językach.

— Otwarcie robót kolejowych Warszawa—Ra
dom. Na Okęciu o godz. 14 rano odbyła się uroczy
stość poświęcenia i otwarcia robót i budowy lin-jd 
kolejowej 'Warszawa—Radom. Na. miejscu uroczy
stości w  polu na nasypie stanęła bryła kamienną 
z następującym napisem: ..19. marcu 1933 roku w 
dniu imienin 'Pierwszego Marszalka Polski Józefa 
Piłsudskiego w m iejscu tern poświęcono rozpoczęte 
roboty przy budowie -kolei polskiej Warszawa—Ra
dom". O godz. 11 przybył prem jer Prystor. W uro
czystości- wziął udział również marszałek sejmu 
ŚwitalskL ministrowie Butkiewicz, Hubicki, Za
rzycki, podsekretarze stanu  Lechnicki, Gallot i- Do- 
lanowski i in. (Poświęcenia dokonał ks. kapelan 

'Morowiliski, wygłaszając krótkie przemówienie. Po 
poświęceniu p. prem jer Prystor dokonał symbo
licznego rozpoczęcia robót, rzuciwszy pierwszą ło
patę ziemi. Symbolicznej tej pracy dokonali również 
wszyscy obecni ministrowie inaugurując tam. roz
poczęcie prac przy budowie kolei Warszawa—Ra
dom.

— Walne zebranie Aeroklubu warszawskiego.
Pod .przewodnictwem rektora prof. Pruszkow
skiego odbyło się walne zebranie Aeroklubu Wai> 
szawskiego: Spranvozdatiie ogólne -z działalności 
Aeroklubu złożył prezes pos. Rudowski. sprawo
zdanie finansowe — Skarbnik, p. Iwanowski. Jak 
wynika z tego sprawozdania, majątek klubu wy
nosi obecnie 234.000 -zł. W roku ubiegłym.nastąpił 
wielki wzrost, wpływów własnych Aeroklubu, któ
re przekraczają 30% ogólnej sumy wpływów. Ze
branie wyraziło specjalne |x>dziękowanie skarbni
kowi, Następnie na wniosek komisji rewizyjnej 
udzielono absolutorium izarządowi, wyrażając mu 
podziękowanie za owocną pracę. Mimo rezygnacji 
wszystkich członków zarządu, powołano icli po
nownie, jedynie stoambnik, inż. Iwanowski zrezy
gnował z dotychcnusowcgo stanowiska, skutkiem 
braku czasu. Prezesem wybrany został ipos. Ru
dowski, do zarządu weszli: pp. sędzia Grabiński, 
J. Maciejewski, red. J. Osiński, inż. J. Rzepecki, 
inż. p. Walewski, inż, F. Janik, kpt. Halewski i 
inż. Prauss.

— Z życia Polskiego Towarzystwa Krajoznaw
czego. W dniu 15 bm. odbyło się pod przewodni
ctwem p. Stanisława Schónfclda Wabię Zgroma
dzenie Oddziału Warszawskiego Polskiego Tow’iv- 
rzysłwa Krajoznawczego, Po przyjęciu sprawozda

nia z działalności Oddziału, sprawozdania finan
sowego -i sprawozdania Komisji.- Rewizyjnej, na
kreślono program działalności na rok bieżący. — 
W wynikli wyborów uzupełniających do Zarządu 
Oddziału, skład Zarządu na rok 1933 przedstawia 
się jak następuje: Prezes — Józef Kołodziejczyk, 
wiceprezes — Dr Regina Danysiz - Fleszarowa, 11-gi 
wiceprezes — Władysław Gruszczyiiski, sekretarz i 
— Stanisław Gabryszewski, skarbnik -- Włady
sław' Sokołowski, członkowie Zarządu — Józef 
Błoński, Jan Kłoska. Stanisław Lenartowicz, He
lena Marcoin, Dr Mieczysław Orłowicz, Leon Osta
szewski, Dr Jadwiga Przeworska, Marja Rylke, 
Stanisław Schónfeld. Wacław Szczepkowski. Do 
Komisji Rewizyjnej wybrano pp. Jerzego Koło
dziejskiego, ks. prałata Dr Stanisława. Kuczyń
skiego; Pawia Mjistkowskiego i na zastępców Dr 
Władysława Staniszewskiego, oraz Stefana Loku- 
ciewskiego.

— Wypadek dyr. St. Krzywoszewskiego. Dyrektor 
teatrów miejskich, znany autor dramatyczny i  re
daktor „Świaia” St. Krzywcuszewski uległ przykre.-. 
n»u wypadkowi.' Przedwczoraj ń+ecżóiem. gdy leżąc 
w łóżku przeglądał egzempiaav. jakiejś sztuki tea
tralnej nagłe 'rozległ się huk. Okazało się, że pękł 
syfon, który sła ł i:a stoliku nocnym przy łóżku. P. 
Krżywoszewski doznał na szczęście niezbyt, nie
bezpiecznych obrażeń. Jest to pieiwsz,y prawdopo
dobnie wypadek tego rodzaju. Należałoby więc, by 
odpowiednie władze zbadały, w jaki sposób wypa
dek taki mógł się zdarzyć.

— Zgon wybitnego artysty. W niedzielę z-marl w 
Warśaawie po krótkich lecz ciężkicli cierpieniach 
śp. Wiesław Gawlikowski, artysta Teatru Narodo
wego. Ih-zed kilkunastu dniami śp. flaw Ilkowski 
wracając do domu dostał nagle a taku serca. Wte
dy pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpitala 
SS. Elżbietanek, gdzie do ostatniej' chwili przeby
wał. Usiłowania lekarzy, aby przywrócić go do 
zdrowia, nie odniosły skutku. Śp. Wiesław Gawli
kowski żył to t 42, Ryl jednym z wybitnych artystów 
Teatru Narodowego, w  którym grywał wybitne ro
le. OsłatJiio występowuł w sztuce Niccodentiego 
„Cień", która  obecnie jeszcze jest grana. Zmarły a r
tysta cieszył się ogólnym szacunkiem i sympatją 
wszystkich.

— Ostrzeżenie. K urja metropolitalna warszawska 
podoje do ogólnej wiadomości, że niejaiki Tarlo- 
Tarłowski, podający się za księdza zbiegłego z So
lówek, nie jest kapłanem.

— Zniżki tramwajowe dla nauczycielstwa. Rada 
'm iejska warszawska na jednem- z ostatnich posie
dzeń uchwaliła n a  wniosek radnego St. Kwiatkow
skiego następującą rezolucję: Rada miejska wzywa 
magistrat, aby rozważył i przychylnie zdecydował 
spraw ę ulg tramwajowych d la  ljauczycielstwa szkół 
średnich w: Warszawie.

— Państwowe egzaminy lotnicze. Wczoraj rozpo
częty się w departamencie 'lotnictwa cywilnego m i
nisterstwa komunikacji państwowe egzaminy na 
członków załóg statków powietrznych-. Komisji 
przewadiniczy pułk. Wiedeń. Do egzaminu zgłosiło 
się 21 pilotów turystycznych i 1 nawigator

— Praktyki dla studentów-medyków. Minister
stwa opieki społecznej zwróciło się do wszystkich 
zarządów miejskich oraz magistratu nr. stoi. W ar
szawy z prośbą o dostarczenie danycli ćo do liczby 
wolnych praktyk dla studentów medyków. P rakty
ki te w szpitalach i zakładach- opiekuńczycłi będą 
częściowo płatne i bezpłatna

— Z dziedziny pedagogii. Dnia 22 bm. o 8.15 wiecz. 
w lokalu TNSW. (Bracka 18) odbędzie się 3 konfe
rencja z dziedziny . praktyki szkolnej, na  temat 
„Praktyczne .wskazówki w sprawie objaśniania 
dziel sztuki w szkole". Konferencję łę zagai, p. J. 
Bobieńska.

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Bloczki turystyczne. Posiedzenie komisji dla 
popierania rozwoju miasta Krakowa po przeprowa
dzeniu szczegółowej dyskusji przyjęło wnioski ma
gistratu w sprawie bloków turystycznych, wyda
nych jn-zflz miejskie biuro propagandy. Bloki, te u- 
jętę w artystycznej formie książeczki z lekstem, 
w języku polskim-, francuskim, angielskim i ńie- 
niieckim, ziiopatrzone są  w plan miasta Krakowa 
z  zaznaczeniem miejsc .godnych źwiedżónia. Roz- 
sprzcelażą bloków n a  terenie całej Polski zajmować 
się będą towarzystwo: Orbis. Coock i Krakowski

Związek Turystyczny. 'Posiadacz takiego bloku o- 
trzymuje zniżkę kolejową- w drodze- powrotnej 
z Krakowa, zniżkę -no hotel w Krakow ie i do teatru 
oraz beziplatne wstępy do w-szystkicli krakowskich 
zabytków, którym gmina zwraca wstępy w drodze 
rozrachunku z ceny kupna bloków. Bloki powyższe 
w ciągu m aja br. będą dane do rozsprzedaźy.

— Rocznica śmierci Stwosza. Komisja dla popie
rania rozwoju Krakowa przyjęła do wiadomości do
tychczasowy przebieg spraw komitetu- obchodu 406 
rocznicy śmierci 'Wita Stwosza, który to obchód zo
sta ł przez komitet przesunięty na koniec sierpnia 
a  to z uwagi na zjazd historyków słowiańskich. 
W sprawie przypadającego me wrześniu br. uroJ 
czystego obchodu 400 rocznicy śmierci króla Stefa
na Batorego oraz 250 rocznicy „Odsieczy wiedeń
skiej" komisja wezwała magistrat, aby ze względu 
na narodowy charakter obu tych uroczystości na
wiązać bezpośredni kontak t z istniejącym już ko
mitetem w  Warszawie.

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.
— Staraniem gminy żydowskiej w Skawinie .1 

było się w niedzielę, 19 ‘bm. w miejscowej synago
dze uroczyste nabożeństwo z okazji imienin Mar
szalka Józefa Piłsudskiego. W czasie nabożeństwa 
okolicznościowe karanie w języku, polskim i hebraj
skim  wygłosił miejecowy rabin Szymon Alter Fren
kel. W uroczystem nabożeństwie .wzięło udział, zgó- 
rą  860 osób. Z ramienia, władz, obecni byli: komi
sarz  ly.ądu m. Skawiny mjr. ‘Puk-ło z  liadą prz.yl»ocz- 
ną. nadkomisarz P. I'. Sewiikć-.i i in.

Z E  L W O W A .
— Korpus im. J. Piłsudskiego. Marszalek Józef 

Piłsudski r.e prośbę Towarzystwa przyjaciół Lwo
wa, korpusu kadetów oraz’ młodzieży kadeckiej 
wyraził swą zgodę, aby korpus ten nosił jego imię. 
Odtąd więc korpus -kadetów Nr 1 nazywać, się bę
dzie korpusem kadetów imienia Marszalka Piłsud
skiego.

— Napad na lokal „Kurjera Lwowskiego". Wcz i-
raj o północy do gmachią mieszczi^cego redakcję 
i drukarnię ..Kurjeia Lwowskiego” wtargnęła gru
pa, złożona z kilkudziesięciu osobników, którzy wy
ważyli-bramę, wdarli się do środka, powybijali'szy
by, uszkodzili linotypy i podpalili zamagazynowa- 
ny .papier Wezwana stńńż ogniowi:, pożar ugasiła. 
Sprawcy zbiegli. 'Policja prowadzi, na. miejscu do
chodzenia.

— Napad na profesora gimnazjalnego. W bramie 
gmachu gimnazjum, ukraińskiego przy ul. Rułow- 
skiego nieznany sprawca ńapadl na idącego prof. 
Dra Jana Rogowskiego i zadał mu, w głowę cii;żką 
ranę. Aresztowano go. Zeznał on. że jest Ukraiń
cem, studentem, polite chmiiki.

— Pcżar wsi. W Jesionce Masiowej. koło Turki 
wybuchł pożar, który zniszczył 74 gospodarstw. 
W czasie pożaru1 spaliło się 3-letnie dziecko.

Z P O Z N A N I A .
— Aresztowanie członków O. W. P. W1 Poznaniu 

władze pr/.ejzrowadzily rew izje wśród, byłych; człon
ków .rozwiązanego O. W. ip. i aresztowały 12 osób,

Z Ł O D Z I.
— Sytuacja strajkowa w ŁodzL Zapowiedziane- na 

sobotę wieczorem obrady komisji strajkujących ro
botników w Łodzi nie odbyły się z powodu uroczy
stości im ienin Marszałka Piłsudskiego.. Przebieg 
stiajk-u jest dalej spokojny i nigdzie nie'zakłócono 
spokoju. Związki zawodowe podobno czynią przy
gotowania do proklamowania strajku generalnego, 
który jednak nie ma widoków powodzenia, gdyż 
wśród robotników da je się zauważyć już zdenerwo
wanie i prawdopodobnie inne organizacje- nie prz.y- 
•stąpią do staa-j-ku.

— Tyfus plamisty. W Łodzi, zanotowano 14 wy
padków tyfusu plamistego.

Z W O Ł Y N IA .
— Aresztowanie przywódcy terorystów ukraiń

skich. Równem aresztowano znanego przywód
cę ukr. organizacji terorystycz.nej' U. W. O., obecnie 
O. U. N., byłego posła Stefana Seir.eniuka. Organi
zacja ta w latach 1929-30 dokonała całego szeregu 
aktów  tero.ru i sabotażu.

Z W I L N A .
— Odezwa J. E. ks. metropolity wileńskiego w 

sprawie zbiórki na rzecz ratowania bazyliki wileń
skiej. W -związku z udzieleniem przez władze p-ań- 
śiwowe zezwolenia na. przeprowadzenie w din- 
kwietnia br. na całym obszarze. Polski, zbiórki ofiar 
na cele rafowania bazyliki wileńskiej, J. E. ks. a r 
cybiskup R. Jalbrzykowsk-i. metropolita wileński- 
wydal do pcxlwladi:ego mu duchowieństwa odezwę 
nawołującą do jak najwydatniejszego .poparcia tej 
zbiórki. W myśl tej odezwy proboszczowie i rek
torzy kościołów w niedzielę pojiizedzającą zbiórkę 
wwmi uprzedzić o  niej wtórnych, gorąco zalecając 
ich do ofiar na ten zboźn-y cel.

— Protest żydów wileńskich. Wczoraj odbvł się 
w Wilnie więc .protestacyjny, zwołany przez Zwią
zek -kupców, żydowskich, w celu aaprotestowaniei 
przeciwko prześladowaniu żydów w Niemczech. Po 
omówieniu ostatnich wypadków i represyj- anlv- 
ż.udowsk.irii w Niemczech mówcy podkreślili zaku
sy niemieckie na -polskie Pomorze. Zakusy te spot
kają  się — jak oświadczyli mówcy — ze'zwartym
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Z pośród miłośników i obrońców zabytków 
sztuki, nietylko naszego grodu, ale i Polski ca
łej,' ubył najstarszy i najwięcej zasłużony. 
Hzcżki, przytomny i czynny do ostatniej chwi
li mimo bardzo podeszłego wieku. Padl jak 
'żołnierz na posterunku. Zaledwie kilka mie
sięcy temu wyszła praca Tomkowicza o  obra
zie Matki Boskiej Częstochowskiej, a w dniu 
pogrzebu ukończono druk monografji kra
kowskiego pałacu, biskupiego. Z podziwem pa
trzyliśmy, jak ten człowiek, który przekroczył 
■już ośmdiziesiątkę, podczas odnawiania ko
ścioła N. P. Marji wspinał się po stronfych, 
karkołomnych schodach 'wież, 'jak schodził do 
zimnych, wilgotnych podziemi, jak z mło
dzieńczą lekkością przesadzał belki wiązań 
dachowych, jak nie wahał się wychodzić na 
rusztowania ołtarza Stwoszowskiego. Z ma- 
lowiniczych zaułków krakowskiej Notre-Dame 
nie przeoczył żadnego, chcąc poznać stan rze
czy i przyczynić się swojem doświadczeniem 
j swoją światłą radą do wielkiego dzieła, któ
re  podjął i które z niesłabnącą energją prowa
dzi ks. Infułat Kulinowski. Współpraca nad 
odnowieniem ukochanej przez cały naród 
świątyni Maijackiej, to ostatni czyn Tomko
wicza, jako niestrudzonego opiekuna zabyt
ków. Pogrzeb jego nie mógł — jak tyle in
nych — przejść tylko kolo tego najpiękniej
szego w Polsce Domu Bożego, zwłoki jego, 
aczkolwiek nie był parafjaninem Marjackim, 
nie mogły nie spocząć chociażby na chwilę 
przed ołtarzem Stwosza, w wysmuklem. go- 
tyckiemi witrażami i poetyczną Litanją Ma
tejki wslawionem prezbiterjum.

Ciśnie się na myśl pytanie, co było moto
rem tej żarliwej działalności konserwatorskiej, 
^rozumienie naukowego znaczenia dzieł daw

nej sztuki? Tak, ale niewątpliwie w większej, 
mierze gorące ich ukochanie jako świadków 
wielkiej przeszłości naszego narodu. Stąd pły
nęła konserwatorska, a w związku z nią nau
kowa działalność Zmarłego.

Tylko czterech lat brakowało, by Tomko- 
wicz, urodzony w Krakowie dnia 28 m aja 1830 
roku, był żywem ogniwem łączącem nas, lu
dzi dzisiejszych, z Wólńem Miastem, ostat
nim skrawkiem .Polski niepodległej. Urodził 
się tuż przed strasznym pożarem Krakowa, 
którego ofiarą padła część najwięcej zabytko
wego śródmieścia z kościołami franciszka
nów, dominikanów, pałacem biskupim i mnó
stwem starych domów, zawierających cenne 
szczegóły archlfektonięzne i rzeźbiarskie. Mia
sto powoli, już w jego oczach, dźwigało się 
po tej katastrofie. Skutki pożaru, a zai-azein 
wzrastający na Zachodzie ruch konserwator
ski, wzmocniły w  mieście naszem ku li pamią
tek przeszłości, zapoczątkowany już zresztą 
przez Ambrożego Grabowskiego w roku 1822 
pierwszem wydaniem „Krakowa i jego oko
lic". Zniszczone kościoły i domy trzeba było 
odnowić. Zabrano się do pracy z wiedzą, na 
jaką stać było ówczesnych, i nie bez pietyzmu. 
Ruch'konserwatorski zataczał coraz szersze 
kręgi. Za świetnej prezydentury Józefa Dietla 
przystąpiono między innemi do największego 
dzieła, do odnowienia Sukiennic. Uzdolnio
nym architektom, jak Żebrawski, Kremer, 
Księżarski, a  zwłaszcza najwybitniejszy z nich 
Tomasz Pryliński, służyli doradą miłośnicy 
naszego grodu, Paweł Popiel, Józef Łepkow- 
ski, Władysław Łuszczkiewicz, Jan Matejko. 
Po tej generacji przyszła druga, z takimi ar
chitektami, jak Tadeusz Stryjeiiski, Sławomir 
Odrżywęlski, Zygmunt Hendel. Wtedy, już u 
schyłku XIX wieku, organizują“się miłośnicy 

, Krakowa z inicjatywy Józefa Wawel 'Louis — 
w Towarzystwo. W większej mierze z tą dru- 

' gą generacją, aczkolwiek częściowo jeszcze 
z poprzednią, wiąże się działalność Tomkowi- 

[cza, który po ukończeniu w r. 1874 studjów 
uniwersyteckich w zakresie gefmanistyki,

; przerzucił się, ale dopiero w ośmdziesiątych

latach, na pole -konserwatorstwa. Równocze-. 
śnie, pod wpływem silnej indywidualności, ja
ką był Marjan Sokołowski, pierwszy profesor 
historji sztuki w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
Tomkowicz zaczyna pisać o zabytkach. W śdad' 
za Łuszczk-iewiczem i Sokołowskim, którzy 
rzucili podwaliny pod polską historję sztuki, 
wszedł i Tom-kowicz na drogę opracowań mo
nograficznych, albowiem podówczas nie moż
na jeszcze było u nas myśleć o  realnych syn^ 
tezach. Już jako konserwator powiatów gor
lickiego i grybowskiego zbiera! skrzętnie -ma- 
terjaly do inweaitaryzacji dziel sztuki w tych 
stronach. Gdy w roku 1894 objął konserwa
torstwo -krakowskie po zasłużonym na tem 
polu Józefie Łepkowskim ,zabrał się do inwen- 
taryzowania powiatu krakowskiego. Wspom
niane imventaryzacje wyszły w „Tece", wy
dawanej przez Grono Konserwatorów Galicji 
Zachodniej, któremu przez szereg lat prze
wodniczył. W związku z działalnością konser
watorską i jako jej wynik, powstała niejedna 
praca naukowa Tomkowicza, jak np. najwięk
sze jego dzieło, „Wawel". Szło mu o przygo
towanie podstaw do racjonalnej restauracji 
zabytków, zagłębiał się więc w studja archi
walne i, o iie na to warunki pozwalały, w -ba
danie samego dzieła sztuki. I^iekiedy było to 
już, niestety, tylko podzwonne, jak np. duża 
broszura poświęcona głośnej w swoim czasie 
sprawie barbarzyńskiego, zupełnie niepotrzeb
nego zburzenia malowniczych, -w pewnych 
częściach jeszcze gotyckich zabudowań szpi
tala św. Ducha przy kościele św. Krzyża. Ja
kież byłoby to dzisiaj świetne pomieszczenie 
na archiwum -lub mniejsze muzeum! Nieoce
nionym materjałem do historji zmian, jakie 
przechodziły krakowskie zabytki, pozostaną 
na zawsze kroniki konserwatorskie, ogłaszane 
w tradycyjnym „Kalendarzu Czecha". Każda 
stronica -tchnie gorącem ukochaniem pamią
tek przeszłości, z którego zarazem płynie o- 
burzenie przeciwko lekkomyślnemu nieraz ic h . 
niszczeniu. Tomkowicz, nie spuszczając z oka : 
terażniejszośe-i Krakowa, żył jednak głównie' 
jego przeszłością. Jedną z najlepszych, najży-

wotniejszych j.ego prac są „Przyczynki do hi-. Polskiej Akademji •Umiejętności,- prof. Kosta- 
s-torji kultury Krakowa w pierwszej połowie necki: Typ to rzeczywiście rzadki, bo warunki 
XVII wieku". 'Przynoszą one mnóstwo, z Ar- pracy naukowej są u -nas bardzo ciężkie, 
chiwum Aktów Dawnych Miasta Krakowa Wśród nauk humanistycznych historja sztuki 
zaczerpniętych wiadomości o ży c iu  i dziełach i należy do najkosztowniejszych. By móc na 
archi-tąktów, malarzy, rzeźbiarzy i rzemieśl-| tem polu pracować bez zajęcia stanowiska, za
ników-artysto w tej mało -jeszcze znanej epoki, pewnia-jącego choćby jaką -taką egzystencję,

Zasięg zainteresowań Tomkowicza był bar
dzo rozległy. 'Pociągały go dawne zwyczaje, le
gendy, plany miasta, historja kupiectwa, fa
bryki instrumentów muzycznych, epigrafika, 
1+ogrzeby dawnych mieszczan i t. d. Niepo-, 
dobna tu omawiać tych w-szystk-icli, bardzo, 
gruntownych, sumiennych i krytycznych prac; 
nawet samo wymienienie ich tytułów zabra
łoby zbyt dużo miejsca. Niewątpliwie ukaże. 
się w jakiem-ś fachowem czasopiśmie bibljo- 
grafja, obejmująca tę szeroką i obfitą działal
ność iZmarlego. Gałę pokolenia historyków 
sztuki będą mu szczerze wdzięczne za wydo
bycie na jaw wielkiej ilości materjalów, za
równo archiwalnych, jak i  zabytkowych, ze
branych w licznych podróżach, po całej Pol
sce. Każda jego podróż przynosiła obfity plon 
w fotografjach, planach i opisach nieznanych 
poprzednio dziel sztuki Wyniki tych badań' 
przedstawia! n a  .posiedzeniach Komisji Histo
rji Sztuki Polskiej Akader|ji Umiejętności, 
której po śmierci Sokoiowslaego przez lat 22 
przewodniczył umiejętnie, z oddaniem się i 
wielkiem poświęceniem.

Kładąc główny nacisk na wydawanie źródeł 
zabytkowych i archiwalnych, pisze także i pra
ce konstrukcyjne, odnoszące się do rożnych 
epok dziejów sztuki. Z punktu widzenia me
todycznego na pierwszy plan wysuwa się mo
nografia monumentalnych ruin zamku Osso
lińskich Krzyżtopór, oparta na poważnej zna
jomości sztuki zagranicznej i na analizie po
równawczej. On to pierwszy dostrzegł wpływ 
słynnego architekta włoskiego Vignoli na na
szą architekturę XVII wieku, a co późniejsze 
badania potwierdziły i dalej rozwinęły.

„Tomkowicz b y ł rzadkim  w Polsce typem 
pryw atnego uczonego", jak  to  podniósł w swo- 
jeni przem ów ieniu nad jego t ru m n ą  prezes

trzeba m.ieć poważniejszy majątek. Tomko
wicz miał byt zapewniony, mógł zmarnować 
życie, a jednak nie zmarnował go. Pracował 
bezinteresownie, z calem oddaniem się i po
święceniem, bez reklamy i błyskotliwości. 
Praca -była -treścią jego życia. W swoim za
kresie stał się — i słusznie — autorytetem. 
Nie było chyba ani jednej ważnej sprawv kon
serwatorskiej. w której nie byłby pytany o ra
dę. Nigdy jej nie odmówił.

Pogodne i szczęśliwe miał życie. Zrównowa
żony duchowo, zdrowy, niowiedzgey co to zna
czy nerwy, zawsze, do pracy usposobiony, do
czekał Się w pełni sil fizycznych i umysło
wych, bardzo podeszłego wieku. Na schyłku 
życia nrógl z radością, j uzasadniona duma 
spoglądać na to, co zdziałał. Społeczeństwo ce
g ło  jego rzele „e zasługi, jeg„ niestrudzona.

o ' . T '  leż dało tonu
wyraz, ło lska  Akademja, Umiejętności powo- 
ała go na swojego członka czynnego, różne 

towarzystwa nauko.ye i kulturalne, z Towarzr- 
slwen1 Mdośników Historji i Zabytków Kra- 
*™ a ń ,  czele uczciły go godnością członka 
honorowego, historycy sztuki wybili mu
W r,“ ” “ S ieS<> 1™“ ,
Polonie w 1 +"7 ? Zył na kfńandorję orderu 

, *’  ■ Z l ztmjomości
S S e ^ U ^ U - ^ i e k ę  nad j e j .
bytkaini. jak i "nież za działalność charyta-
tywna, otrzymał od Ojca św.. Piusa XI krzyż 

B ir K 0' ? '  OI“ ei'U G"-ego“ z l
Pohke? 2 W ’f ?■ krwl ' t ó <", " o '" 11 
Kraków km 3 ° najl,llzsz>'111 jego -sercu byl Hraiiow, który g0 wyd;(1 Xipch 
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KTO CHCE ZAŁOŻYĆ SAD
Ten powinien zapoznać się z nowoczesnemi metodami w sadownictwie i w tym celu prze- g  
czytać B. Gałczyńskiego: „Sadownictwo Dochodowe", a przynajmniej sprowadzić sobie bez- _  
płatnie Ifatalog szHółeB, prowadzonych przez B. GałczyńsKiego. W Katalogu tym znajdzie dużo

cennych wsKazóweB. Adresować: B. Gałczyński, Skibówki, Zakopane. (148)
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i zdecydowanym frontem wszechświatowym żydo- 
stwia, które na represje antyżydowskie i- zabor
czość niemiecką odpowiednio zareaguje. W wyniku 
wiecu uchwalono rezolucję wzywającą ni. in. 
wszystkie żydowskie organizacje gospodarcze ca
łego świata, by były przygotowane do zorganizowa
n ia  hojikotu towarów niemieckich.

— Powódź w Lidzie. Rzeka Lidziej-ka wylała, za
lewając ul. Lidzką i  Wileńską w Lidzie, oraz most. 
Zalane zostały również domy na ul. Szkolnej. — 
Jezioro Lietonie w gminie zaleskiej wylało, a  woda 
zalała kilkanaście domów. Władze ewakuowały 11 
rodzin. Masy wody podmniily dom Stefami Matju- 
naso, wskutek czego tylna ściana runęła.

— 6-ltlni chłopak zabójcą matki. W Wiszniowie 
(Mętni Eabjan Kłljon znalazł w szufladzie stołu re
wolwer ojca. Chłopak bawił się rewolwerem i spo
wodował strzał, a  kuła trafiła w szyję- jego- matkę, 
która  poniosła, śmierć na miejscu.

Sport i wychfiwanie fizyczna.
Piłka już emocjonuje masy. Sezo-n piłki nożnej 

jest już w pełni, jeżeli chodzi' o spotkania towarzy
skie, a  -nie ligowe. Na czoło sensacyj wysuwa się 
kompromitująca klęska poniesiona przez benja- 
minka ligi Ii. S. Podgórze (Kraków) z Grzegórzec
kim K. S. w stosunku, 0:5 (0:1). Inne.drużyny ligo
we Krakowa- walczyły ze sz.częścienu I tak: Wi-sła 
pokonała silny zespól I- F. C. (Katowice) 1:0 (1:0) 
po pięknej i zaciętej walce; Cracovia miała rowrneż 
śląskiego przeciwnika Poiic. K. S., nad ‘ którym 
łatwo odniosła zwycięstwo 5:0 (3:0); wreszcie Gar
barnia spotkała się z  miejscową Legją z wynikiem 
0:1 (4:0). Inne wyniki krajowe: w W arszawie Po- 
lonja—Gwiazda 0:0, w Ostrowie Ostro via—W arta 
(Poznań) 2:0, w Poznaniu W arta I b—Pogoń ~:0 
(0:0). w Lodzi L. K. S.—S. K. S. 3:2 (3:1).

Piłka nożna zagranicą. Ważniejsze, wyniki: Wę
gry—-Czechosłowacja 2:0 (1:0) w Budapeszcie, Pra
ga—'Budapeszt 2:1 (1:1) w Pradze oraz tamże Pra
ga—Parvż 2:1 (1:1). Francja—Niemcy 3:3 (2:1) w 
Berlinie. Lispk—Drezno 4:3 (4:1) w Lipsku.

Zawody strzeleckie słusznie siały się sportowym 
hołdem dla Marszalka Piłsudskiego w dniu Jego 
linieniu. W ivn i celu walki strzeleckie1 urządziły w 
Krakowie: W!KS Wawel oraz Związek Strzelecki. 
Wawel urządził strzelanie na strzelnicy małokali
browej przy ul. Zwierzynieckiej. Zwycięstwo odnie
śli: panie 25 m: 1) świerke-szówna (PWK) 184 p.. 
2) mjr. Bobakowa (Rodź. Wojsk.) 173 p.; panowie: 
strzelanie o puliar im Krakowa: 1) Dr Bunsch (So- 
kól)’289p., 2) mjr. Rosolowski (Wawel) 270 p.; strze
lanie Strzelców I klasy: 1) Dr Bunsch ~85 p„ -i 
Knapczyk (RIPW) 275 p., 3) mjr. Rosolowski 2<4 p.; 
kl. II: 1) Hejrluk i mjr. Rosolowski po 2i2 p.; kla
sa  III: 1) ppłk. Wójficki; strzelanie z wiatrówki: 
1) Dr Bunsch 157 p., 2) mjr. Rosołowski. łoi P- Na
tomiast- Z. S. zorganizował strzelanie do tarczy O- 
brony Narodowej, połączone z walką o odznaki'
........ i  i. : .  •/ ... V z, n V11 i p i i lip  i lik

Eksplodująca ciastka i kałamarze.

Chętnie omawiamy opi-nję cudzoziemców o nas 
samych, aby w  tych obcych spostrzeżeniach przej
rzeć się niby w zwierciadle. Właśnie poniżej przy
taczamy ciekawą obserwację pewnego cudzoziem
ca', który niedługo bawił w naszej ojczyźnie, 
nie można było mu odmówić bystrości -wejrz- 
jak się zaraz o tern przekonamy.

Pewnego dnia ów pan  Ił. zapytał mnie, czy to 
rzeczywiście upływa' 15 la t naszej odrodzonej nie
podległości. Gdy mu przytaknąłem, wyraził swe 
zdziwienie, że nasze, społeczeństwo, a przynaj
mniej jego pewna część w  tak małym stopniu 
przyswoiła sobie poczucie wolności. Oczywiście, 
zaprotestowałem przeciw temu gorąco. Pan  R. ki
wał jednak głową i ijww-ied-ział. że wystarczy, 
przejść się po naszych kawiarniach i eukierniacli. 
aby zrobić takie właśnie spostrzeżenie.

Każdego musi uderzyć — mówił pan  R. — ogrom
na ilość zakazów i ograniczeń svyebody publiczno
ści, które widnieją -ńa tabliczkach, jakiemi chętnie 
właściciele cukierń i kawiarń, a  także instytucje 
samorządowe i państwowe zdobią ściany swych 
lokali. Niewolno tego, niewolno tamtego i jeszcze 
czegoś.

Rozumiem — ciągnął dalej pan R. — że niewol
no, /napiźyklad, palić papierosów w pomieszcze
niach, gdzie się znajdują łatwopalne, albo wybu
chowe materjaly. ale dlaczego w cukierniach, albo 
magistracie? Czyżby tanu nrialy eksplodować 
ciastka, albo biurowe 'kałamarze?

ii- uv»vj, _____—. - Przyznaję ze skruchą, że nie umiałem wyife
strzeleckie. Zwyciężył w  jednej, konkurencji Hejd-uk. maczyć tego p. R. AL G

n 20 iL w ó w  30 marca. 
(Tel. wl.) W sobotę o g. 111.20 podjęta została w 

Brzuchowicach w willi Zaremby ponowna wizja 
lokalna. Trybuna! i sędziowie przysięgli zebrali się 
najpierw- w pokoju- jadalnym, gdzie nastąpiło od
s t a n i e  protokołu z wczorajszej wizji a  .następnie 
n-zesl ucha nie szeregu dalszych świadków. Duże 
wrażenie wywołało, zapytanie obrońcy Ettingera do 
iw. aspiranta Responda, dlaczego byt w piwnicy na 
lwa dni przed wizją lokalną. Świadek odpowiada, 
ie przecliodząc tamtędy wszedł mimocłiodem do 
piwnice. Następnie na wniosek prokuratora. Przy- 
lulskiego wszyscy udają się na podwórze..ceJem 
stwierdzenia zachowania się psa Luksu wobec po
szczególnych osób. Trybunał po naradzie zgodził się 
na przeprowadzenie tej próby. Do psa podchwlzą 
kolejno członkowie sądu, aby  zaobserwować jego 
zachowanie się. Czynią to  samo sędziowie przysię
gli. obrońcy a  wreszcie Gorgonowa. Luks reaguje 
niejednolicie. Np. na sędziego Krupińskiego nie 
szczeka, natomiast rzuca się gwałtownie na s*F‘z,ie' 
ęo przysięgłego Krawiekiego. Przy innych probaęb 
Luks również wykazuje niejednolitą, przychylność, 
itdy doszła do psa Gorgonowa Luks zbliżył się i u- 
lożyt się do jej nóg. W międzyczasie przybyła do 
willi teściowa Gorgonowej z córką. Odbyła się dra
matyczna scena powitania. Zkolei dokonano prób 
z. przejściem Gorgonowej trasą w skazaną przez mą 
w obronie. Próba ta zgadzała się mniejwięcej z pier
wotnymi opisem Gorgonowej.

!■ ■ ■ ■ ■ ■ !

A. 96 pkt, przed Hajdą 91 pkt. oraz w drugiej kon
kurencji: 1) Błażek M. 83 pkt., 2) równą ilość 81 
punktów' uzyskał 'Panajew i Dr Ziomek. Zawody 
przeprowadzono wzorowo. Zainteresowanie znaczne.

Katowice—Kraków zawody międzymiastowe w 
szermierce i:a szable wygrały Katowice w stosun
ku 11:5 punktów.

Ostatki narciarskie w Zakopanem. Stanowił je 
iosenny slalciii.ua hali iKondratowej. Bieg był dru- 

ynowyni. Tnasa wynosiła 800 m. Każda drużyna 
składała się z 5 zawodników, z których wynik 4 
najlepszych był brany pod uwagę. Zawodnicy prze
bywali' trasę dwukrotnie. Na starcie stanęło 9 dru
żyn, a  to z Wisły 4, z SNPTT 3, Mak-kabi Zakopa
ne 1 i 1 drużyna kombinowana -pań. Panie starto
wały również indywidualnie poza’ konkursem. Wy
niki: 1) Wisła (Schindler -I.. Bochenek J„ Kuraś 
J., Sitasz J-) 10 min. 48 sck. 3/5. 2) SNPTT (Czech 
Br., Marusarz St:, Jabłoński M„ Marusarz A.) 11 
min. 0.6 sek.. Czasy indywidualne: 1) Marusarz St. 
(SNPTT) 2,23 2/5, 2) Bochenek Jan (Wisła) 2,271/5

Tłoczyński zwycięzcą w Nicei. Na turnieju teni
sowym w Nicei Tłoczyński pokonał w  finale Ełl- 
mera 2:6. 6:2, 6:2. 6:1. Poprzednio Ell-mer wygrał 
z Hebdą 3:6, 6:3. 6:1, 2:6, 6:4. W alka więc Polaka 
ze Szwajcarem- była szczególnie -zacięta.

C k M * g o n o w e j .

razie udziału w dalszej rozprawie, ntuszą bowiem 
opracować niektóre szczegóły, znalezione we Lwo- 

ie. Każdej chwili zresztą zgłoszą się na rozprawę. 
P. przewodniczący zgadza się na to.

Świadek Halemba.
HaJemba mieszkał w  Tarnowskich Góracli, jako 
ryiwatny detektyw. Obecnie ppzebywa w więzie- 
iu w Poznaniu, za jakieś sprawy, skąd sprowa

dzono go .pray pomocy policji nai rozprawę. 
Opowiada on. że w r, 1931 otrzymał list Itez na- 

.visk z zawartością 1(10 z l . na ipodróż do Lwowti. 
We Lwowie dwie panie podeszły do świadka, py
tając, czy to Halemba? Z paniami wsiadł do tak
sówki i 'podjechał pod dom wysoki, gdzie weszli 
do pokoju, a w  środku była pani ..Gorgoniowa", 
która żądała od świadka dyskrecji. Rozchodziło 
się o jedną dziewezjmę młodą, by ją  świadek zba
łamucił. Świadka fetowano i p o w ie la n o  mu, że 
dostanie dalszą wiadomość listowną. Za kilka dni 
poznał w  „Tajnym Detektywie" portret- Górgono- 

J pojechał więc do sędziego Kulczyckiego do 
Lwowa i chclał odszukać tajemniczy dom, czego 
jednak sędzia sobie nie życzył. Świadek daje do 
zrozumienia, że druga pani, która 'by ła  z „Gorgo- 
niewą", gościła go i była dla niego dość powolną. 
Halemba twierdzi, że Gorgonowa jest obecnie 
szczuplejsza.

zapytanie p . przewodniczącego, świadek mo
że był już kilkakrotnie karany, ałe 'ile razy, 

tego sobie nie przypomina. Na pytanie obrońcy, 
mówi świadek, że ukończył 8 kbts szkoły elemen
tarnej, ale co potem robił, tego nie powie. Do 

•ojsku, służył w policji, skąd go usunięto. Potem 
był na koleji 3 lata w Tarnowskich Górach. Za co 
siedzi obecnie, nie chce się przyznać, wreszcie mó- 

i ,  że jest, 'podejrzany o szpiegostwo.
Do zeznań zmusił go obowiązek.
Obrońca -zwraca uwagę świadkowi, że przecie 

jako detektyw, powinien się był we Lwowie 
zorjentować -i zanotować sobie .nazwę ulicy i n u 
mer domu.

Z odczytanych przez sędziego Dra Ostręgę ze- 
lati świadka, wynika, że owe dtyie panie robiły 

na Halembę wrażenie osób lekkiego prowadzenia 
'ę i  proponowały m u rzeczy dwuznaczne. 
Świiade-k był karany już za  usjtowane zgwałce

nie 16-let.niej dziewczyny, potem kilka razy za 
kradzież, za zniewolenie. Był także karany jako 
detektyw szantażysta.

Cały rejestr kar odczytał z aktów p, przewodni
czący. Świadek szurgaijąc nogami, kłania się pre
tensjonalnie i wychodzi ze sali, uśmiecłiając się 
przy otwieraniu drzwi.

Świadek nie rolti wrażenia adonisa, zwłaszcza 
wygląd ma dość odstręczający.

Świadek Bekerówna.
Służyła u Zairembów od kwietnia do sierpnia 

1931 r„ do wszystkiego. Dowiedziała się 'po jakimś 
czasie, że Gorgonowa, nie jest, żoną Zaremby. Po
czątkowo żadnych kłótni nie słyszała, tylko raz 
Gorgonowa robiła awanturę o pannę „Jeremię" ż 
biura. Zaremba uderzył wtedy Gorgonową w 
twarz, a ana powiedziała mu: „Ty,stary maciorni- 
ku“. Zaremba był dobry, Gorgonowa niedobra.

Raz był jakiś młody pam u Gorgonowej, przyj
mowała go w  ogrodzie i w jadalni. Odjechał po 
kilku godzinach, wtędy Zaremba już rzadko bywał 
w Brzuchowićach,

Gorgonowa groziła mu, że wszystkich pozabija, 
potem dzieci wyjechały do Lwowa, Z listów przy
chodzących do Gorgonowej świadek oddał raz je
den list. Zarembie. Podmówila świadka do tego 
Lusia. Gdy Gorgonowa się o tern dowiedziała, 
przeklinała świadk®, że ją  i Lusię zabije; Lusia 
żaliła się, że niema pończoch.

Na kolację były pirożki. kluski, mięso dawano 
rzadko, a  Gorgonowa kupowała sobie -kiełbasę.

Jeden z przysięgły d i pyto o Czajkowskiego, c 
bywał u Zarembów.

Św.: iPana Czajkowskiego nie widziałam.
Obrońca' wykazuje sprzeczność w zeznaniach 

świadka. Bekerówna twierdzi, że i|X>czątkowoi przy
jęła ją  i zgodziła do służby Gorgonowa, w śledz
twie zaś zeznała, że przyjęła ją  Elżbieta Zarem- 
bianka.

Obrońca twierdzi, że Bekerówna była razem 
z rodziną Zarembów i Gorgonową tylko jeden ty
dzień w  Brauchowicach, a' zresztą była we Lwo 
wie, gdy gospodarstwo prowadziła I.usia. Co, d< 
tego szczegółu, przychodzi do -scysji między obroń
cą, a  Bekerówną, która powołuje się na przysięgę, 
że mówi prawdę.

Bekerówna przegląda 'następnie koszule i  liczy, 
że jest icli siedem, a  brakuje ósmej seledynowej.

Potem służyła u Feldmanów, a  gdy była następ
nie u p. Ga-rczyńskicli, miano znaleść u niej dwie 
koszule Zorembianki. tak twierdzi p. obrońca. 
Świadek gwałtownie przeczy temu, żc złodziejem 

, nigdy nie -była.
I P. przewodniczący: — Niech sobie pani nic z te- 
• go n ie  robi.

Gorgonowa w yjaśnia, że me mogła chodzić z dzie
ćmi na spacer, bo się zajmowała gospodarstwem, 
zarzuca przytem Bekerównie, że znajdowano u 
niej różne rzeczy,- zabierane z domu Zarembów'.

Świadek przeczy gwałtownie, -poczein opuszcza

W niedzielę rbno nastąpi! powrót trybunału, 
przysięgłych, obrońców i Gorgonowej ze Lwowa 
do Krakowa.. Wczesnym ranem, bo o godz. 5.30, 
przewieziono Gorgonową. trzymającą dziecko na 
ręku, w zakrytej taksówce,’ do więzień *’• 
chała. , . . , ,

Wczoraj, iw poniedziałek rano około budynku 
sądowego brak zupełnie ciekawych. Nu sali siedzi 
na ławie oskarżonych Gorgonowa, może -trochę 
więcej blada, niż przed wyjazdem do Lwowa. 
Zresztą iznużenie widoczne jest na wszystkich 
uczestnikach stylowej jazdy lwowskiej. Sala zmie
niła1 nieco swój wygląd, gdyż usunięto stoły dla 
prasy, a dziennikarzy pomieszczono w długich la
wach szkolnych, o nieco za wąskich do celów 
sania, pułtach.

Na początku roaprawy przysięgli powstają z 
miejsc, ą  ich imieniem składa p. dyr. Krowicki 
serdeczne podziękowanie p. przewodniczącemu za 
przeprowadzenie i trądy  zwiąźątie z naocznią we 
Lwowie. Przy naoczni utrudniali pracę tylko nie- 
któnzy dziennikarze, usiłujący ciągle być w pobli
żu p. przewodniczącego, by słuchać jego słów i za
rządzeń. Przysięgli dziękują za to, że będąc na 
miejscu zbrodni, mogli sobie dokładne pojęcie 
wyrobić o sprawie.

P, przewodniczący wyraża zadowolenie, że nao- 
cznia zapoznała dobrze przysięgłych z całym te
renem zbrodni.

Rzeczoznawca sądowy Dr Olbrycht, prosi p. 
przewodniczącego, by znawcy mogli nie brać na

Świadek Bielecki.
Zarembę znal oddaw-na, mieszkali w jednej ka

mienicy razem. Świadek wiedział, że Gorgonowa 
nie jest żoną Zaremby, bliżej się jednak z nią ni

gdy nie stykał; Zaremba nie .zwieitaał się nigdy, 
czasem wspomina! o mieszkaniach.

Widać było, że Zaremba kochał Lusię.
Między dziećmi-a- oskarżoną były nicjiorozumic- 

tnia. Raz świadek wywiózł dzieci do Dobroszyna 
na wieś, bo go Zaremba o to prosił, by dzieci 
gdzieś „scliowal". Dzieci świadek wywiózł na wieś, 
i>o nie chcialy .zostać we Lwowie. Gorgonowa od
grażała się dzieciom: — Ja was, ojcti i siebie wy
morduję. Gorgonowa twierdziła, że Lusia jest po
wodem niechęci Zaremby do oskarżonej.

W dniu krytycznym świadek widział Lusię we 
Lwowie. Lusia cieszyła się -tiowem -mieszkaniem.

P. prokurator -podnosi sprzeczność co do zezna ti 
świadka na poprzedniej rozprawie, gdyż witedy 
świadek mówił, że I.usia się bata, by ją Gorgono
wa nie struła, obecnie zaś świadek twierdzi, że te
go nie mówił. W śledztwie zeznał „Gorgonowa 
traktowała, dzieci w  sposób nieludzki". Wreszcie 
-p. prokurator -pyta; czy to, co świadek ąeonal w 
śledztwie i na roapraw ie pienvszoj, jest, praw
dziwe.

Św.: Tak, to  jest miarodajne.
Gorgonowa uważała Lusię aa- jedyną -przyczynę 

złych stosunków 7. Zarembą i nic utrwalenia, sto
sunków majątkowych oskarżonej.

Sędzia Dr Ostręga odczytuje zeznania' świadka 
w śledztwie i -na -pierwszej rozprawie Między i-n- 
nemi jest, tam ustęp, że świadek zw-racal uwagę 
Gorgonowej, iż jej groźby wobec dzieci Zaremby 
nadają się do, doniesienia policyjnego.

Świadek 'zna Zarembę od dwudziestu kilku lat.
Obrońca pyta, czy świadkowi wiadomo o tern, że 

Zaremba ma już dorosłego nieślubnego syna, któ
ry Zarembę ustawicznie nachodził.

Św.: „Nie wiem o tem".
Pies o-ińosił się do świadka dobrze, bo go znal. 

Świadek chodził przez parę miesięcy na kolacje 
do Zaremby i  nie -płacił, dlatego, bo wykonywał 
pewne rolmty d la  firmy Zaremby i uważał -to, za 
pewnego rodzaju ekwiwalent.

Świadek pa-zyznaje, iż unówił -niedawno do jed
nego inżyniera we Lwowie, że gdyby Gorgonowa 
wyszła z więzienia-, toby to było .nieszczęściem dla 
Zaremby, bo Zaremba, sobie życie odbierze.

Kamiński nigdy wejścia do domu Zarembów nie 
miał.

Zaremba ani Lusia nie mieli żądnych wrogów
1 nieprzyjaciół. Mowy o tem niema, by Lusia mo
gła coś mieć z mężczyznami.

Świadek Luch.
Był dawniej ogrodnikiem u Zarembów w  Brzu- 

chów-icaoh. Stosunki Goi-gonowej i Za-romoy, nie 
były specjalnie zle, ani.dobre, ale więcej złe. Przy 
kłótniach Zaremba wychodził zvyykle do ogrodu,, 
zaś Gorgonowa lubiała wtedy dużo i  gwałtownie 
mówić. Były -to takie „domowe" stosunki.

Latem d-rawi- były i>óctwierane. to  czasemt kłótnie 
elyszal. Do. I.usi odnosiła się oskarżona niewłaści
wie, Im ją  przeklinała, mówiła: małpo..., raz, albo
2 razy na pewne. Raz mówiła Gorgonowa do 
świadka: — To szelmą z gruntu zla. Po kłótniach 
chod-zilai do onanżerj.i i  pr-zeivracato kwiaty, świa
dek to uwaiżał zai „mściiy.ość". Gzy bila s łużbą , 
tego mio wie. Dzieci się na Gorgonową nie żaliły, 
bo się wstydziły. Między Gorgonową a Lusią, były 
częste sprzeczki.

Piwnica była sucha, a mokra była-., gdy wodę z 
kotła wypuszczał. Po świadku nastał Kamiński. 
Świadek go nie znal.

By Gorgonowa przyjmowała jakich mężczyzn, 
tego sobie nie przypomina. Zaremba kochał dzieci 
bardzo. Lusia -ze Stasiem kochali się bardzo, 
sprzeczek między nimi nie było.

Świadek Mar ja Siekierska.
Koleżanka I.usi -Za.iembianki. Zeznaje, że Lusia 

skarżyła się, iż Gorgonowa ją  bi-je i przeklina, ale 
specjalnie Lusia, tego nie opowiadała, tylko wspo
minała.

Nie przypomina, sobie, by Gorgonowa się odgra
żała Lusi.

Świadek na wiele .pytań odpowiada: nie wiem.
Z elilopcaimi Lusia -nie chodziła, a  na lekcjach 

tańca bywała razem z ojcem. W szkole .pj-lnie 
się uczyła. C-hodzilą skromnie ubrana, ale bardzo 
starannie. Były koleżankami od trzeciej klasy nor
malnej, I.usia zawsze była skromnie ubrana, 

świadek Pfeifferówna.
Również koleżanka I.usi. (Ma lat. 18). Lusia ża

liła się -na Gorgonową i mów iła, jaz, że się boi, by 
jej Gorgonowa nie wsypała -trucizny do jeilziuiia. 
Z chłopcami Lusia nie chodziła, była zawsze skro
mnie ubrana, a ojciec się córce -tłómoczył, że daje 
wszystkie pieniądze ^pani“.

Świadek Marja Brongiel.
Mleczarka, która nosiła mleko do willi Zaremby. 

Naprzód chodził mąż, a -potem orną. Ra-z się Gor
gonowa skarżyła, że ma wielki ,4iud", że żona 
przez -tych „mal-pów" zwarjowató i  ona też zwn- 
rj-uje. Lusia. gdy Gorgonowa krzyczała, powie
działa — Proszę pani — pól-pyskiem!

PiCs był zawsze w siatce i -zawsze ujadał.
Świadek tlómaczy p. prokuratorowi, że gdyby 

wiedziała, co się stanic, toby sobie -zapisała 
wszystko, gdy jednak p. prokurator odczytuje ze
znania, -ja-kol)y Gorgonowa mówiła, ,,zobaczycie, 
że się coś stanie", świadek przyzhąje, że tak było.

Świadek donosiła do willi mleko, masło, jagody, 
czasem -parę, a  nawet 2 pary kuroząit n a  tydzień, 
-pół kopy ja j na  -tydżjipń.

P, prze w.: Kto to kury jadł? 
św.: „A ja  -wiem".
Po odczytaniu pierwotnych zeznań świadka, p. 

przewodniczący rozprawą odroczył do dzisiaj.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś nieczynny, ju tro  „Lohen

grin".
TEATR LETNI: (jniz.iennie „Dramat Kaliny". 
TEATR POLSKI: Dziś premjera świetnej sztuki 

Pagnola „Mariusz". .
TEATR NARODOWY: Cod-z-ićnnie „Kean". 
TEATR NOWY: Codziennie „Cień".
TEATR ATENEUM: „Dorota Angerman". 
TEATR KAMERALNY: „Handlarze sławy". 
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Slrajk zbrodniarzy". 
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Kobieta, któ

ra  wie czego chce".
TEATR MORSKIE OKO: ..Rewja miłości". 
TEATR BANDA: Codziennie operetka „Ja i moja 

siostra".
TEATR ALHZMBRA: Nowy progiem z występa- 

m-i gwiazd pólsk-ićli i obcych.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adrja: „Pieśń serc".
Apollo: „Kain -i Artem".
Atlantic: „Wesoły tydzień".
Casino: „Kochać każdemu wolno".
Capitol: „Syn mimowołi" i  „Panienka-Miljou". 
Coloseum: „W cieniu krzyża".
Europa: „Madame Butterfly".
Filharmonja: „Mumja".
Hollywood: „Eskadra straceńców" i ra.wjti. 
Majestic: ..Donovan".
Pałace: ..Węgierska miłość".
Pan: „Ostatnia eskapada".

R a d j n
Transmisja z Wiednia „Te Deum“ i IX symionji 

Brucknera.
W czwartek dnia 23 bm. o godz. 20.60 rozgłośnie 

radjowe transm itują z Wiednia wielki koncert 
symfoniczny, poświęcony dziełom Antoniego Bru
cknera. którego twórczość nacechowana najwyż
szym idealizmem, umiłowaniem sztuki; jest dal
szym etapem w rozwoju muzyki niemieckiej, zmie
rzającej śladami Brahmsa, a zwłaszcza Wagnera, 
którego uwielbiał Bruckner, poświęcając m u -jed
ną ze swych symfonji. Transmitowany z Wiednia 
program obejmuje IX Symfonję, oraz wspaniale 
„Te Deum" w  wykonaniu czołowych artystów 
wiedeńskich, jak Berty Kiurina, Józefa Manowai- 
dy, Jinid Szantho i Ericha Zimmermanno, wiel
kich chórów Tow. Przyjaciół Muzyki i wiedeń
skiej orkiestry symifon-iczn-ej. Koncert prowadzii ka
pelmistrz Robert Hóger. Koncert poprzedzi poga
danka objaśniająca -Dr Alicji Simonówny o godz. 
19.45.

Odczyty i leljetony.
W czwartek dnia 23 bm. o godz. 15 35 w dziale 

kobiecym, p. Janina G inet- Wojnarowiczowa obja
śni rolę — „Balkonów, jako letnicli mieszkań" w 
mieście, podając jednooześnio szereg do-brae prze- 
myśłanycli reform w przeistoczeniu naszych bal
konów tak pod względem użytkowym, jak i este
tycznym.

Tegoż dnia o godz. lOAO nadajo Kraków prele
kcję. prof. W. Wilkosza, k tóry zagłębi się w  tajem
nice sięgające mroku -wiadomości kabalistyki ma>- 
tematycznej.

Program na czwartek 23 marca.
12.10: Płyty, 12.35: XXI koncert szkolny z Eil- 

harmonji Wars®, z udziałem L. Kmi-towej (s-k-ra.), 
H. Leskiej (śpiew), 15.25: Płyty, 1505: „Balkony — 
letnie mieszkania" — p. J. Ginet - Wojnarowiczo
wa, 15.50: Płyty, 16.25: I.ekcja francuskiego, 16 40: 
„Skąd się wzięła kabalistyka matematyczna" - 
prof. W. Wilkosz, 17.00: Recital śpiewaczy Lore 
Cornell, 17.40: Odczyt aktualny, 18.00: Odczyt dla 
maturzystów, 18.25: Muzyka lekka. 1926: Komuni
kat rolniczy, 19.30: -Pras, dziennik radjowy, 1945: 
Omówienie koncertu z Wiednia — Dr A. Sinio- 
nówna, 20.05: Transmisja z Wiednia IX Symfo
nji „The Deum" Brucknera., 21.00: S-port., 21.15: 
Die. transmisji -z Wiednia, 21.45: Słuchowisko po- 
dlug B. Shaw p. t.: jPigmaljon", 22.30: Muzyka 
taneczną z płyt.

Nekrologia.
Juljan Nowacki, lat 66. Pogrzeb z kościoła 

św. J ana na Powązki dziś o 10 ramo.
Helena z Szymonowiczów Obrąpalska, lal 84. 
Władysław Szymański, lat 59.
Henryk Andrzej Hilchcn, lat 20. Pogrzeb od

będzie się dziś o 10.30 na: cmentarzu powązikow- 
skim.

Władysław Wawelberg, lat 78.
wsw^ssłnneeBMHMai

Dr. Med. 8. Krajewski
Weneryczne (ostre i chroniczne), skóry, niemoc pic., 
)ęchefza, kobiece. Analizy: krwi i moczu. Elektro- 
eczenic. Przyjmuje w swojej prywatnej lecznicy 

specjalnej. Chmielna 66, od 10 — 1 i 4 — 8 w. Wi
zyta 5 zl. (131-1-3#)

żeniem przez księcia Auguste Sułkowskiego' 
■pierwszego stałego teatru -polskiego — „Y ten 
przywilej- pro lege perpetua mieć clicemy" — 
kończył się ten ustęp konstytucji. Szczegóły 
te biorę z niewydanego jeszcze diaieła p. Krzy- 
woszejewa p. t.: „Dzieje -pnzj-wileju teatralne
go w Polsce". Podatek od kin i  innych wido
wisk wynosił do nied-awna w niepodległej Pol
sce miljon złotych. Gzy szedł na cele sztuki 
narodowej, jak tego żąda! sejm z roku 1776-go 
„pro lege perpetua?"

-Nie chcę być -posądzony o naiwny idealizm 
i żądanie r-zeczy nierealnych w dzisiejszej kon- 
junktwze -wobec wszechświatowego -kryzysu 
ekonomicznego, ilości bezrobotnych, osłabie
n ia wpływu podatków, zmniejszenia się do
chodów z monopoli etc. Znam te sprawy do
kładnie i  na zarzut, że nie czas ratować róż, 
gdy płoną -lasy odpowiadam, powtarzając z u- 
-porem, że sprawa o której mówię jest najważ
niejszą sprawą d la -państwa, że bez -załatwie
nia jej pomyślnie nie widzę możliwości, by 
ono doszło do potęgi i mocy, do której chcą 
go doprowadzić ludzie stojący u  steru, polscy 
-patrjoci. Właśnie u  nas, właśnie my, k-tórey 
jesteśmy -państwem narodowem w tem zna
czeniu, że nasz System polega na oparciu się 
na elementach -państwow-cntwórczych całego 
społeczeństwa, na wydobyciu olbrzymiego wy
siłku z wszystkich żywotnych sil narodu.

Trudno dziś w Rosji sowieckiej -byłoby two
rzyć poezję opiewającą kapitalizm, lub w fa
szystowskich Włoszech ]M>pierać literaturę 
chwalącą liberalizm, ale nic nie przeszkadza 
naszemu Rządowi .popierać Sztukę, która bę
dzie izawsze Sztuką'narodową, gdy będzie in
dywidualną, samodzielną i twórczą. Nietyl-ko 
nic nie przeszkadza, ale zmusza go do tego 
z żelazną konsekwencją założenie z którego 
wychodzi w swoich -państwowo-twórczych po-, 
ozynaniaeh. Zmusza go do -tego racja stanu.

I właśnie dlatego, że lasy płoną trzeba roz- 
krzewić róże na pustyni. To nie jest frazes, 
-ale wjraiznieomylnej prawdy.- Bez porywu 
idealizmu nie zwalczy się piętrzących nudno

LUDWIK HIERONIM MORSTIN.

—ooo—
3) ’ '  (Dokończenie).

Moglibyśmy jej -zaimponować wielką pate
tyczną poezją teatru polskiego, tym repertua
rem arcydaieł zapoczątkowanych „Dziadami . 
„Samuelem Zborowskim", „Nieboską" Krasiń
skiego, „Wandą" Norwida, a wizjami seenicz- 
nemi Wyspiańskiego doprowadzonym do 
szczytu. Wartoby zadziwić świat cywilizowany 
wykonaniem -tych misterjów narodowych, Ay- 
schylesowo tragicznych, Szekspirowsko sce
nicznych, gdzie słowo brzmi jak organy w 
Paisyfalowskiej muzyce, gdzie spowite w kwia
ty -liryznim buczą działa -naszych walk o wol
ność narodu. Tak, ale na to, by poetyczny teatr 
-po-lski światu pokazać, trzeba go mieć u sie
bie. Miamy wielki repertuar, teatru nie mamy. 
A-k-torzy -polscy nie umieją już mówić wiersza, 
bo odzwyczaili się grając farsy i operetki. Re
żyserzy wysilają swą energję na wykonywa
nie reportaży scenicznych. Gdzie jest na-s$e 
Bayreuth Słowackiego i Wyspiańskiego, gdzie 
teatr Dionizosa u stóp naszego Akropolu. Po
dobno Bernard Sliaw przeczytawszy niedawno 
-Wesele" w tłómaczeniu angielskieni zawołał: 
ależ to najgenialniejszy utwór literatury 
świata!

A ilu ludzi -kulturalnych w Polsce byle 
Pierwszy raz na „Weselu" teraz w Warszawie 
' z 1'ównem zdumieniem co pisarz angielski 
stwierdziło, że to  jest arcydzieło. Zanim zacz- 
nieniy propagandę naszej sztuki zagranicą, 
zróbmy jej trochę w -kraju. Bardzo się przyda! 
Skoro mówimy o teatrze, nie można nic 
wspomnieć, że praktyczne rozwiązanie tegc 
-zagadnienia uchwalił już sejm -polski w roku 
1776. Uchwalił wtedy podatek od publicznych 
zabaw i -widowisk i przeznaczał na cele popie
rania sceny -narodowej. Równocześnie z zało

ści, nie zmpsi się -m-as do wysiłku samozapar
cia i ofiary. Rękami ludu nie podniesie się te- 

■go wielkiego ciężaru, który przygniata ludz
k o ść  -powojenną, -trzeba trafić do serca ludu. 
A Sztuka ma nietylko moc organizującą, -ale 
także um-oralnia-jącą przez to, że wyzwala 
w człowieku 'najszlachetniejsze -pierwiastki je
go duszy i  budzi miłość dla bliźnich.

I ona jedna może zdjąć 'ponurość z życia pol
skiego. To, o  co swego czasu -tak walczył Że
romski, choć sani temu smutkowi ulegał.

Jedynie Sztuka może to sprawić, że -nasz na
ród pokocha w ęszcie swoją wolność, rozkosz 
bytowania u  siebie, że twardość w nim  zelże
je, uśmiech się w  nim narodzi. — A bu temu 
musimy 'dążyć koniecznie. Bo wszelkie -po
czucie mocy rodzi się tylko -z wesela ,i z za- 
clrwytu nad  pięknem. To znów w -przyszłości 
sprawa -naszego -bytu, albo niebytu jako naro
du  i j-ako państwa. Dusza polska jeszcze nie 
jest zdjęta z  okrutnych haków, n a  jakich ją 
rozpięło cierpiętnictwo lat niewoli.

Usunięcie tego czasu może się dokonać tyl
ko -przez Sztukę, gdy ona się stanie własno
ścią znękanego społeczeństwa.

Dba się o zdrowie fizyczne narod-u,. popiera 
się sporty i przeciwko temu -nikt nie. może 
oponować. Ale ta przerażająca dysproporcja 
między czasem -poświęconym propagandzie 
spraw sportu i Sztuki, to jest rozbicie harmo- 
nji między ciałem a  duchem, na rzecz ciała. 
Dążyli -do tego Grecy, by w piersiach atlety 
biło -rozpłonione kultem piękna marzące serce 
Plutona, my od lekkoatlety, który raucil dy
skiem i wytrzymał bieg maratoński nie żąda
my już ni-ceego więcej. A przecież sport może 
być -tylko przygotowaniem ciała do ipnacy, któ
rą ma duch spełnić. Jest hartowaniem mię
śni i m iskulów w jakimś celu. Tym celem 
nie może -być osiągnięcie rekordu sportowego, 
bo doszłoby się do -nonsensu Sztuka ma to do 
siebie, że z estetycznych wzruszeń formuje 
etyczną treść, ona wywyższa człowieka w -hie
rarchii stworzeń Bożych. Ona przynosi apro
batę istnienia, odkrywa radość bytu i radość

żywota. To my dziś wiemy i  my-dziś rozumie
my, ale o tem nie wie mlodizaeż, stająca na 
progu życia, z  tego progu kopiąca od-raizu pił
kę nożną i -w tem zajęciu znajdująca cel swo
jej egzystencji. A przerażającą jest dizisiaj obo
jętność -tej' młodzieży n a  wszystkie sprawy nie 
związane-z tak zwanym wyczyneni sporto
wym. Obowiązkiem -państwa jako -wychowaw
cy, a przecież tej roli wcale się -nie wyrzeka, 
jest rozentuzjazmować młode pokolenie do 
rzeczy wznioślejszych i  -bardziej odpowiadają
cych godności człowieka. To może zrobić za- 
-pomocą Sztuki. Nie Wystarcza n a  -to czytanie 
-przymusowe arcydzieł literatury w  szkole. — 
Wiemy z doświadczenia, czem są  te szkolne 
lektuiy. Młodzież może się zapalić prawdziwie 
tylko do problemów Sztuki współczesnej, chce 
brać udział w  dyskusji elity -kulturalnej, ma 
ambicję by mieć swoje zdanie i  swój sąd w 
wypadkach, -gdy wre walka o nowe kierunki 
twórczości, o nowe -pojęcia stylu, lub formy. 
Dlatego już w szkołach -począwszy od klas 
wyższych, -powinny być wykłady o najnow
szych prądach w sztuce plastycznej, w litera
turze i w muzyce. Jeśli nie stale, to przynaj
mniej od czasu -do czasu w formie obowiązko
wych odczytów, nie -poza programem przymu
sowym, ale zamiast -programu. Choćby przy
szło z -powodu tego uszczuplić wiadomości 
uczniów w zakresie np. chem ji, organicznej,, 
albo trygonometrii. -Wykładów -takich podję
liby się za odpowiedniem wynagrodzeniem a r
tyści, plastycy, literaci i  muzycy, którzy, prze
cież zmuszeni są stale szukać zarobku. Byłoby 
to gwarancją, że młodzieży będą oświetlone te 
problemy w sposób interesujący i  że miałaby 
material z .pierwszej ręki. Nic -nie szkodzi, że 
czasem artyści przedstawialiby rzeczy jedno

stronnie z szczególnem wyróżnieniem jednego 
*iylu lub kiea-ur.ku Twórca objektywnym bvć 
me może, ale chodziłoby w -tym wypadku o 
wzbudzenie entuzjazmu dla spraw Sztuki, a 
to kaz<Iy z nas lepiejby potrafi! uczynić, niżeli 
nudni nauczyciele gimnazjalni.

Przechodząc znowu do praktycznej strony ■

zagadnienia, nie wiem a  jakich źródeł m-a 
Rząd znaleźć fundusze do wykonania progra
mu, o którym mówiłem, ale wiem, że je zna
leźć. może. .

Czy to  ma być kosztem reprezentacji zagra
nicznej, ozy kosztem -uposażeń, czy -drogą no
wego podatku, byle ten  .podatek nie dotykał 
w pierwszym rzędzie artystów, — to -nie moja 
sprawa roztrzygać. -Nie chodzi o  miljony chwi
lowo, chodizi o k-rocie. Przez uzyskanie sumy, 
która na ogólnym -budżecie ipaństwia jednak 
mąlo zaważy, można zrobić bardizo wielę. Ale 
przedewszystkiem trzeba sobie uświadomić 
ważność tej sprawy a  razem z .tem uświado
mieniem znajdą się środki. Dużo ważniejszem 
od pieniędzy jest wola i chęć dojścia do celu. 
W -paiistwie, w którem jest Rząd silny, wola 
jest już spełnieniem czynu.

'Dzieje, ludzkości, dzieje narodów, to . dzieje 
Sztuki, -tak sądzi lustorja i  w  tem leży jej 
piękno. Pamięć historji zatrzymuje się na 
dziełach sztuki i  koło -nich grupuje wydarze
nia. Nudzą nas wojny Sparty z Atenami, a 
rozczula myśl o.kolum nach Partenonu, obo
jętne nam są -podboje Cezara wr Gal-ji a  roz
rzewnia miłość Horacego do Lidji i  Glicery. 
Zdobycie Tioi, -miasta -nie większego niż plac 
Marszałka -Piłsudskiego w Warszawie, waż
niejszem jest dziś dla nas wydarzeniem histo- 
rycznęm, niż wszystkie podboje Aleksandra 
Wielkiego, epoką renesansu -naEijiwamy epokę 
Rafaela i  Michała Anioła, a  nie różnych kon
dotierów, którzy -półwysep italski napełniali 
wrzawą wojenną i szczękiem broili. I na 
współczesną opokę, zwróci . kiedyś historja 
swoje oczy, mądre doświadczeniem wieków i 
będzie sądzić ją według tego jaką była jej 
twórczość w dziedzinie Sztuki. Ale nawet ci, 
którym nie chodzi o -sąd potomności, którzy 
clicą korzystać z chwili obecnej i  myślą o- dniu 
dzisiejszym, -powin-ni popierać Sztukę, 'bo jak 
-starałem się udowodnić, jest ona siłą jedno
czącą naród i stwarzającą .dla państw-a pod
stawy rozwoju i  potęgi.

slalciii.ua


W TOREK 21 M ARCA 1S33.

fi nowelizacji podatku spadkowego.
Przemówienie sen. S. Dembskiego w  senacie.

Imieniem Komisji skarbowo-budżetowej se
natu mam1 zaszczyt przedłożyć .pod’ obrady 
Izby *) uchwalony przez sejm projekt ustawy, 
który nowelizuje przepisy dotychczasowego 
ustawodawstwa o opodatkowaniu spadków' i 
darowizn z v. 1920 i z r. 1921 Nowela ma cha
rakter i znaczenie zasadnicze. Według brzmie
nia art. 1-go taryfa normująca wysokość opo
datkowania jest integralną częścią nowej li
stowy. Nowela więc ma charakter reformy u- 
stawodawczej.

Art. 1 ustawy stwierdza, że nowa faryifa jest 
integralną częścią ustawy.

Art. 2 i 3 porządkuje niedokładności dotych
czasowego ustawodawstwa odnośnie do opo
datkowania, znajdujących się w masach spad
kowych wartości ż tytułu ubezpieczenia sum 
na rzecz osób trzecich na -wypadek śmierci u- 
hezpieczonego. 'Szczególnie wymagały uzupeł
nienia artykuły ustawy z r. 1920 normujące 
szczegóły opodatkowania spadku na teryto- 
rjum dawnego zaboru rosyjskiego. Ustawo
dawstwo, obowiązujące n a  terenach dawnych 
zaborów austrjackiego i pruskiego wartości te 
obejmowało. Wymagało tylko co do przepisów 
obowiązującego jeszcze dawnego ustawodaw
stwa austrjackiego pewnego wyjaśnienia.

Artykuły 5, (i i 7 normują przepisy, według 
których wobec nowej taryfy ma być oblicza
ny i ściągany wymiar podatku od spadków i 
darowizn, pochodzący z przed terminu wejścia 
w życie nowej ustawy.

Artykuły 8 i 9 są artykułami sprowadczemi.
Tak wygląda w najkrótszym skrócie roze

brany kościec ustawy, którą mam zaszczyt 
Wysokiej Izbie przedłożyć.

Kilka uwag trzeba poświęcić przedewszyst- 
kiem art. 1 i z nim  połączonej taryfie opodat
kowania spadków. Ta taryfa przedstawia po
ważne zniżenie dotychczasowej skali podatku. 
Uważam to zniżenie za racjonalne i wskazane. 
Uważam je za racjonalne i wskazane dlatego, 
że wysokie opodatkowanie spadków' zawiera 
w sobie trzy błędy zasadnicze. Pierwszy błąd 
zasadniczy leży w tern, że wysokie wymiary 
podatkowo spadków zawierają -w sobie mo
menty niesłuszności. W państwie, którego u- 
slrój społeczny opierać się ma jako na k ar
dynalnej fundamentalnej podstawie, na ustro
ju rodziny, ustawodawstwo, które w silnej 
mierze narusza zasadę słuszną, że dorobek 
•moralny i dorobek materjałny jednej genera
cji ma służyć generacji drugiej, nie może być 
oceniane jako słuszne.

Błąd -drugi, który wysokie opodatkowanie 
spadków' w sobie zawiera określam jako szko
dliwość takiego opodatkowania d la życia go
spodarczego. Wysokie opodatkowanie, które 
przychodzi w momencie dla każdego warszta
tu gospodarczej pracy b. trudnym, bo w mo
mencie zmiany -w kierownictwie tego warszta
tu, powoduje potrzebę upłynnienia, likwidacji 
częściowej a nieraz i zupełnej warsztatu pra
cy..-Rozumna ekonom ja w życiu gospodarczem 
społeczeństwa wyrażać się natomiast powin
na w utrzymywaniu trwałości. Tego co z na
tury swojej powinno utrzymać cechy stałości- 
i co przepisami .ustawy nie powinno być wpro
wadzone w stan płynności.

Z trwałością warsztatów gospodarczych łą
czą się momenta walorów moralnych i gospo
darczych, których przerywać nie należy. W a
lory, jakie tkwią w warsztacie większym- czy 
mniejszym rolniczym, który trwale, z tą samą 
•miłością i z tym samym rozumem z generacji 
na generację jest kierowanym. Walory s ta
łych solidnych firm przemysłowych i -kupiec
kich. Wartości te nie -powinny być tracone. 
M e wynika z tego, ażeby te warsztaty nie 
miały być pociągane do świadczeń na -cele pu
bliczne państwowe i -społeczne i na potrzeby 
ogółu bliźnich; Stary przedwieczny rozum 
mędrca XIII wieku Aąuinaty chwycił ten roz
dział już zupełnie jasno i wyraźnie — kiedy 
mówił, że prawo własności trzeba w -pełni u- 

. trzymać quo ad possesionem, a obowiązki 
z prawa własności wynikające tak .publiczne 
jak i prywatne trzeba przekładać n a  produkt-

■) -Przemów ienie -wygłoszone w  Sonacie  d n ia  
14 m a rc a  1933.

z własności -osiągnięty, zatem na własność 
q u o  ad usuin.

Trzeci błąd, który tkwi w Wysokiem opo
datkowaniu spadków, nie m a już charakteru 
ani społecznego ani gospodarczego, on jest 
poprostu błędem wobec skarbowości. Rezulta
ty takiego- podatku pod- względem skarbowym 
są zawsze -nikłe, są nikłe dla dwóch powodów. 
Najpierw' -dlatego, że dają powód i nieraz na
wet zmuszają do szukania sposobów obejścia u- 
sławy skoro jej wymogi są niemożliwe, do wy
konania, a  przeciwne najistotniejszym i naj
bardziej z życiem związanym potrzebom da
nej’ rodziny. Obejście dokonane zostaje w  for
mie sprzedaży. Wyniki skarbo-w.e podatku są 
nadto ujemne z -powodu trudności, na jakie, 
natrafiają władze skarbowe przy wymierze
niu i  ściąganiu tego podatku. Bo tam, gdzie 
władza staje wobec problemu zrealizowania 
rzeczy, która w  istocie swojej ma momenty 
niemożliwości, musi albo szukać sposobu i 
ścia ż trudności w niskiem oszacowaniu, 
nie leży w. uprawnieniach władzy, albo wscho
dzi w system rozkładania, odraczania, a  wre
szcie umarzania podatku, a  tem- samem 
w chaos, jaki z takiej działalności powstaje.

8jtacja eksparlii drewna i Polski.
,W tych dniach odbyło się walne doroczne 

zgromadzenie -Rady Naczelnej Związków 
Drzewnych, w  którem wzięli udział delegaci 
wszystkich zrzeszeń i  związków -należących 
do tej organizacji. Zgromadzenie wysłuchało 
sprawozdania z działalności Rady Naczelnej 
Związków Drzewnych za rok 1932, opracowa
nego iprzez dyrektora Dr Witolda Czerwiń
skiego. Jak wynika z tego sprawozdania, wy
wóz -po-lskiego miękkiego drewna tartego do 
W. Brytanji spadl w roku ubiegłym, a  miano
wicie z 2441 itys. loads w r. 1931 do 195 tys. 
loads w roku ubiegłym, podczas gdy przywóz 
ogólny miękkiego drewna tartego do W. Bry- 
ta-nji w  tym okresie s-padł bardzo -niewiele, a 
mianowicie a 4.267 tys. loads w roku 1931 do 
4.200 tys. -loads w  r. 1932. Spadek przywozu 
drewna z  Polski zbiegł się ze wzrostem przy
wozu do A-nglji drew na szwedzkiego i  fin
landzkiego, którego -siła konkurencyjna pole
gała na słabszym kursie w alut -tych krajów 
Korzystniej natomiast układała się d la nas 
sytuacja n a  rynku materjałów -tartych, którą 
•kształtuje konkurencja krajów o  walucie peł-

■ar-tościowej. W  dziedzinie tego wywozu 
-sprawozdanie notuje pewien wzrost.

W stosunku dp rynku francuskiego sprawo
zdanie zaznacza, że niezaspokojony popyt te
go rynku n a  niektóre gatunki drewna przeła
mał zasady -reglamentacji i  otworzył granicę 
dla dodatkowego kontyngentu przywozowego 
z -Polski w wysokości 100.000 ton. W  cyfrach 
wywozu naszego drewna do Francji w roku 
ubiegłym zwraca uwagę wzmagający się eks
port półfabrykatów, stanowiących 93% ogól
nego wywozu. Fakt ten należy zapisać n a  do
bro zorganizowanego wywozu drewna polskie
go, zmierzającego wytrwale i  konsekwentnie 
-do możliwie -na jpehniejszego i -gospodarczo naj
bardziej -celowego wykorzystania -uszczuplo
nych możliwości wywozowych.

Natomiast wywóz drewna do Niemiec ma 
charakter -niemal wyłącznie surowcowy, gdyż 

ywóz tarcicy -usta! niemal zupełnie -na sku
tek  znanych obostrzeń -przywozowych Rzeszy.

Polska na obradach Międzynarodowej Izby 
Handlowej. Jak już donosiliśmy, dnia 20 hm. 
rciz-poczęto się w  Paryżu posiedzenie -osobnego 
komitetu M. I. H. w sprawie ograniczeń dewi
zowych przy współudziale sek-cji finansowej 
komitetu dla spraw naddu-najskich. W  posie
dzeniu tem toienze -udział z -ramienia 'Polskiego 
Komitetu Narodowego -M. I. H. prof. Adam 
Krzyżanowski. Dziś zbienze się w  Paryżu po
nownie osobny Komitet Izbowy powołany do 
życia w  icelu opracowania inemorjału, jaki 
Międzynarodowa Izba Handlowa zamierza 
przedstawić n a  zapowiedzianej -londyńskiej 
konferencji ekonomicznej. Projekt tego memo- 
rjału  rozesłany będzie następnie do wszyst

kich' komitetów narodowych M. I. II., które 
będą miały możność ustosunkowania się do 
zagadnień w -nim poruszonych, na posiedze
niu Rady -M. I. II. zapowiedzianem na 7 kwie
tnia br. Tej sprawie poświęcone -było również 
osobne posiedzenie Prezydjum -Polskiego Ko
m itetu Narodowego M. I. H., -które odbyło się 
lii lim. pod przewodnictwem prezesa Hersego 
i na którem m. in. omawiano zasadniczą -spra
wę organizacji prac przygotowawczych do 
wspomnianej konferencji w związku z wiado
mościami o  -tego rodzaju pracach przedsię
wziętych przez inne komitety -narodowe 
M. I. II.

Z A G R A N I C A .
Nowa lista zakazów w Austrji? Podobno 

w najbliższych -dniach ma być wydana nowa 
lista zakazów przywozu towarów zagranicz
nych. Będą one skierowane m. i. także prze
ciwko importowi rosyjskiemu nafty, drzewa, 
konserw i innych towarów.

Skutki ograniczeń celnych w e Francji. 
Wprowadzone ostatnio we Francji podwyżki 
celne na przywóz produktów przemiałowych 
i kasz, spowodowały zahamowanie prawie cał
kowite eksportu tych artykułów. Pragnąc u- 
trzymać kontakt, z dotychczasowymi odbior
cami, jedna z  firm polskich postanowiła prze
nieść swe przedsiębiorstwo do Francji. W ten 
sposób importuje ona surowiec i  przerabia go 
następnie we Francji. Tranzakcje te są jednak 
mniej korzystne, gdyż zamiast produktu go
towego względnie półfabrykatu, eksportuje się 
z Polski tylko surowiec.

GIEŁDA PIENIRŻNA.
Z dnia 20 marca 1933 r.

W a l u t y :  Gdańsk 174-45, 174'83. 174 02, Holandia 
360-—, 360-90, 359 10, Londyn 30-78. 30 93, 30-63 
Nowy York 8-89, 8-93. 887, Nowy York telegr 8-90, 
8-92, 8 88, Paryż 35 09, 35-18, 35-—, Szwajearja 172-70, 
173-13, 172 27, Berlin w obrotach pry w. 212 50.

Teudencja przeważnio utrzymana.
Dolar w  obrotach prywatnych 8-87, 8 86 5.
A k c ie :  Bank Polski 76—, Starachowice 1030, 10-10, 

1035. Ten-dencja niejednolita.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  8%  budo 

wlana 41-90, 42-—, 4% inwestycyjna 105'— 10550. 
6% konwrrcyjna 4376, 4%  dolarowa 55-—, 65 25, 7% 
stabilizacyjna 57-38, 57-50 67-13. 10% kolejowa 104-50, 
Listy zastawne BGK. bez zmiany.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku Dillonowska 06%, 
66-60, Śtabilizafcyjna 56-50, Śląska 43%.

Giełda ZUrychsbai (PAT-) Paryś 20-33-6. Londyn 
17-84, Nowy York 5-15-5, Belgja 72-22-5, Włochy 26-62, 
Hiazpanja 4379 Holand ja  208 45, Berlin 123-07-5, Wiedeń 
— , noty 59 60, Sztokholm 94-20, Oslo 9130, Kopen
haga 79-50 Sofja 3-70, Praga 15-38. W arszawa 68-—, 
Białogród 7-—, Ateny 2 97-5, Konstantynopol 2-51, Bu
kareszt 3-08 Helsinki — , Buenos Aires —•—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 20 marca 1933 r.

Dziś notowano za 10 > kg. parytet, wagon Warszawa, 
hsndlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand

I. 20-00—20-50, żyto 11. nienotowane, pszenica ja ra  czer
wona, szklista 38-00 —39 00, pszenica jednolita 37-00— 
33 00, pszenica zbierana 86 00—37 00 owies jednolity 
17-00—17-50, owies zbierany 1575—16-25, jęczmień na 
kaszę 16-60—17-00, jęczmień browarniany 17'00—18-00, 
gryka 19 00—20-00, proso 19-00—20-00 groch polny z wor
kiem 22-00—25-00. groch Victoria z workiem 27-00—81-00, 
wyka 14-50—15-00, peluszka 13-50—14'0O, łubin niebieski 
9-00—9-50 łubin żółty 12-50—13 50, rzepak zimowy 47‘00— 
50’00, siemię lniane 37-00—39-00, koniczyna czerwona 
bez grubej kanianki 9000—110-00, koniczyna czerwona 
czystości 97% 110., 0—126-00, koniczyna biała 70-00-- 
90 00, biała bez kanianki o czystości 97% 100-00- 
125-00. mąka pszenna luksusowa 67-00—62-00, mąka 
pszenna 0000 62-00—57-00, mąka żytnia pytl. 8300—35-00, 
żytnia razowa i sitkowa 26-00—2700, otręby pszenne 
12-00—12-60, żytnie 9‘50—10-00, kuchy lniane 2100— 
21-50, kuchy rzepakowe 16-25—15-75, kuchy słonecznik. 
17-50-18-00, Seradela 13-25—14-25.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  18 marca 1933 r. 

Żyło 1 7 7 5 -1 8  00, pszenica 33-50—34-50, jęczmień
browarowy 15-50—17-00 681—691 g/1.14'50—15 25, 613— 
662 g/1 14 00—14-50 owies nadsjący s:ę do siewu 15-50— 
16-50, owies pastewny 12-25—12 76, mąka żytnia 65% wł. 
worka 29-00—30'00, mąka pszenna 65% wf. worka 52*0— 
54 00, otręby żytnie 1000—10-26, pszenne 1000—11x0. 
pszenne (grubo) 11- O—12-00 rzepak 45-00—46 00, rzepik 
42-00—47-00, gorczyca 4O'I)O—,6-CO, wyka 12-50—13-50, 
peluszka 1200—13-00, groch Viktorja 21 00—24-00, groch 
Folgera, 35-00—40-07, łubin niebieski 7-60—8'60, żółty 
9-80—10'0J seradela 12’50— 13-60, koniczyna czerwona 
90-00-110-00, biała 70-00-100-00, szwedzka 8000 -11000

Ogólne usposobienie spokojne.

ś w w ia r i a .
Najwięszy prowoKatcr

wszystkich czasów.
Za „B erline r I llu s tr ie rte  Z ttg .“ podajem y 

ciekaw sze  w y ją tk i rew elacy jnych  pa m iętn i
ków  G iernsim ow a, b. n aczeln ik a  carsk ie j 
och rany .

„A-zew, to był człow iek d la  p o lic ji carsk ie j bez
cenny".

T ak  pisze o  n im  w  sw y ch  p am iętn ikach  1). szef 
o c h ra n y  G ieraśim ow , n a zy w ając  go geryńszem  
policyjnym .

Zaczęło s ię  od tego, że G ieraśim ow  -przesłuchi
w ał niebezpiecznego -tcrory-ślę — poda jącego  się 
za Filipow skiego. T en  F ilipow ski m ia ł p rzed tem  
byt n a  u sługach  o c h rany , n a  żołdzie .poprzednika 
G ierasim ow a, Raczkow skiego.

Była to  sp raw a  n ie ja sn a , ja k  w szys tko  zresztą, 
co do tyczyło tego -do śm ierci -tajem niczego czło
w ieka, ja k im  był Azew. Azew—Fi lipow ski j  poda
ją c y  s ię  w  c iągu  -śledztw a za- in ż y n ie ra  Czer-kasa. 
-zawzięcie b ron ił sw ego incognita . W reszcie -po ro
ku -kazam at -twierdzy -zrezygnował.

T ero ry sta  agen tem  ochrany .
Jako  powód p rze jśc ia  do rew o luc jon istów  poda ł 

R aczkow skiem u, że... za m ało  m u  p łacono. Nie 
w ysta rcza ło  -mu n a  życie. W ięc m u s ia l sko rzystać  
z pom ocy finansow ej -terrorystów .

Z arzu ty  p rzek szta łc iły  s ię  w  obelgi ix>d a d re 
sem  Raczkow skiego, -których G ierassim ow  słuchał.
— ja k  pisze — z sa ty s fak c ją .

Zapew ne m ieć tak iego  człow ieka' a jeszcze... na 
n im  oszczędzać, to  by ło  -niedopuszczalne. G ierassi- 
m cw  -postanowił tę  c en n ą  siłę  zuży tkow ać  teraz 
d la  o c h ra n y  — w  sw ej w łasnej a d m in is tra c ji .

T ak ich  ludzi sz u k a ł w łaśn ie. T ą  d ro g ą  m oże uda 
m u  się w reszcie odgadnąć  k ry p to n im  -jednego 
z g łów nych  k ie row n ików  te ro ry styczne j g ru p y  re 
w olucjon istów , uda  s ię  dow iedzieć, k im  je st t a 
jem niczy  „ Iw an  Mi-kołajowicz", -którego tro p ił do 
tą d  bezskutecznie.

I 'o  ikonfidencji doszło -bardzo szybko. Azew był 
rozum nym  człow iekiem . T en  ta jny , n a w e t wobec 
■samego szefa’ o c h ra n y  (w ja k im  celu?) a g e n t ś led 
czy. pojął, że  od tą d  na w iąz ać  m u si k o n ta k t z Gie- 
rassim ow em . D aw na jego, sp e c ja ln a  m is ja  zakoń
czyła się. zac zy n a ł s ię  now y o k re s  działalności:, 
ok res  w y ją tk o w ej w sp ó łp racy  z  now ym  szefem .

IT.sypnły s ię  in fo rm ac je  ja k  -z to g a  obfitośc i — 
in fo rm ac je  -rew elacyjne, zdum iew ające .

F in a ł k a rje ry  „Ojca G apona".
O jciec G apon? Gdzie s ię  obecnie  -znajduje? Bo

h a te r  k rw a w ej n iedzie li pe te rsb u rsk ie j, później 
sz-pieg i p row okator, p rze k u p io n y  p rze z  po lic ję , zo
sta ł już  -zdem askowany i j-uż n ie  iżyje. Z w abiono 
go do  Finla-ndji 'i ta m  -powieszono w n-ieznanein 
bliżej ta jem n em  m ie sz k an iu  z n anego  rew olucjon i
s ty  R utenberga .

Skąd  w ie o  -tom? N ależy przecież sa m  do rew o
lu c jo n istó w ..

J a k  odszukać  dom  R utenberga?  A no - trzeba  
szukać . Oto -wskazówki, k tó re  s ię  m oże n a  coś 
p rzydadzą .

P rzydały  się. W szystko  było p raw d ą . Zwłoki G a
pona odnaleziono, -już w  s ta n ie  rozk ładu .

B ezcenny pom ocnik .
— Co je s t  w  te j chw ili n a  p lan ie?  Gzy -jest coś 

pow ażniejszego?
— Ach! — n ie  m oże być rzeczy ątow ażniejszych.
I Azew (począł w y liczać  p ro jek to w a n e  zam acliy

n a  życie w ysokich dostojników , w  ja k ic h  okolicz
nościach  m a ją  być dokonane, k to  do  „ .ro b o ty  n a 
leży ju ż  -nape-wrio, 'k-lo ty lko  p rzypuszczaln ie, k to  
jeazęze je s t  n iezn an y  i po  ja k ie j n itce  iść trzeba 
do tego  kłębka..,

— Nie -mogę w szystkiego dow iedzieć s ię  od razu , 
tłu m aczy ł s ię  czasem  sw em u szefow i — zbytn ią  
c iekaw ością na ra z iłb y m  się  n a  -podejrzenia. Ale 
n ie ch  p a n  -będzie spoko jny . D am  -znać zaw sze w 
porę, -kiedy -trzeba -będzie ju ż  dz ia łać .

O dtąd  w szy s tk ie ,-n a  w iększą  sk a lę  -podejm owa
ne. 'poczynania, -policji u zależn ione  -były cd Azewa
— G ierassim ow  z y sk a ł w spó łp rac o w n ik a  -bezcen
nego  i da rz y ł go ogrom nem  zau fan ie m .

P rz y  sam ow arze  n a  I ta ljań sk ie j.
W  ta je tn u em  m ie sz k an iu  szefa  oc ltrany  przy  ul. 

Italjańsk-iej, k tó ry  zam eldow any  ta m  b y ł pod n a 
zw isk iem  I.eiiski. często  spędzali razem  wieczory 
p rzy  -kipiącym sam ow arze . — G ierassim ow  i Azew.

M E B L E  Złota
JAK TANIO MOŻNACENY!

SYPIALNIA dąb ja sny  skrom na 1(1 szt. 600 z ł.
„  ń „ w ykw in tna  .. „ 850 „
„ m ahoniow a „ .. 1.1C0 „
„ je sion  lu b  o rzech  „ „ „ 1250 „
„ palm ow a luksusow a „ „ 1.800 „

STOŁOWY dąb sk rom ny  14 szt. 450 „
„ „ w ykw in tny  15 „ 850 „
„ „ rzeźb , s ty low y 15 „ 1.200 „
„  o rzech  w ykw intny  15 „  1.200 „
„  „ ba rdzo  „ 15 „ 1.800 „

GABINET dąb sk rom ny li szt. 475 „
„ „ w ykw intny  8 „  750
„ m ahoń lub  je sion  8 „  850 „
„  o rzech  w ykw in tny  1.000 „
„  „ ba rdzo  „ 1500 „
„ mahoń „ „ 1700 „

SALON sty low y złocony  lub  m ahoń. 1.200 „ 
m ahoń, ink rustow any 10 szL 800 „

„ „em pir" 600 ..
„  lub  czeczot
„ c iem ny

450 „

— W szyslKo w iedzia ł ten człow iek! — w spom i
n a  o  n im  z zachw ytem  G ierassim ow  — -wystarczy
ło -podać sy lw e tkę  osoby podejrzanej, w iek, po
chodzenie, k rew nych , s łabostk i, p rzyzw yczajen ia, 
czasem  też  nazw isko . Albo odw ro tn ie  w ym ieniało  
s ię  rzekom e -nazwisko... A-zew u śm iechał się chy- 
-tirzo i — zdarzało  s ię  — że m ów ił odraizu resztę.

Ale n igdy  n ie  m ożna było tego n a ta rcz y w ie  n a 
rzucać , M iał sw oje  -powody, w yrachow an ia , p ro 
w adził grę  n a  -własną rękę .

T ajem n ica  Iw a n a  M lkolajew icza.
Już. p a ro k ro tn ie  G ierassim ow  sp ro w ad z a ł d e li

k a tn ie  rozm ow ę do ta jem n iczej 'postaci Iw ana .Mi- 
kola jew icza , jednego  z  w ażnych  niew ąt]M iw ie dzia
łaczy rew olucyjnych , uk ryw ającego  s ię  pod tym 
k rypton im em . Ta zagadka  n ie  pozw ala ła  m u  sp a ć  
po nocach.

Azew daw ał -zawsze odpow iedzi w ym ija jące .
Aż raz  s ię  zdecydow ał.
— T ak  p an a  to  d ręczy?  Chce p a n  w iedzieć k o 

n ieczn ie?  A -zatem -powiem p a n u . J e s t to  k to ś  z n a 
ny  p a n u  o so b iśc ie - Iw an M ikolnjewicz... to  ja  
sam .

Sp isek  n a  cara  pod kierow nic tw em ... Azewa.
O dkrycie to  -zacieśniło jeszcze ba rdziej w ęzły 

przyjaźni- i w spółpracy  m iędzy  G ierassim ow em  a  
Azewem. W spó łp raca  -ta o sią g n ęła  p u n k t szczyto
wy. gdy Azew zakom unikow ał szefowi ochrany, 
że iKłwierzono m u  -zorganizow anie zam a ch u  na 
życie cara,!

U sta lono  p la n  d z ia ła n ia  n a jd o k ład n ie j. Azew bę
dzie p row adził g rę  w  te n  sposób, a-by j ą  n a jn a j-  
d łttżej p rzew lekać . O p o stępach  a k cji i -wszelkich 
w ażnych w ydarzen iach  będzie kom un ikow ał Gie- 
rassim ow ow i.

W  szczególności — czy, ilu  i k tó rzy  z )>o.śród za 
m achow ców , p rzebyw ających  s ta le  w  F in land ji, 
(było ic h  .do -tego razem  14-tu) ip rzybędą w  danym  
razie  do P e te rsb u rg a . G ierassim ow  w eźm ie ich 
w tedy  -pod obserw ację , za raz  )x> w yściu z  dw orca 
kolejow ego.

G ierassim ow  ocenił, czy w  da n v eh  w arunkach  
c a r m oże przy jechać  z Carsk iego  S io ła  do  sto licv  
w zględnie  naodw ró t, czy -też lyzykow ać tego  n ie  
m ożna.

G ierassim ow  n ie  będzie a resztow a ł ludzi Azewa, 
póki on  sto i n a  czele sp isku . To b y ł jeden  z  w a
runków  głów nych.

Ntt te m  dz ienn ik  be rliń sk i u ry w a  pam iętn ik i- 
W m ia rę  d ru k o w a n ia  da lszych  ustępów  podam y 
je  n a  tem  m iejscu .

Gazeta o... szybkości 37 Kilometrów
iPew tta n iem iecka fab ryka  m aszyn  d o sta rczy ła  

w  ty c h  dn iach  n a  zam ów ienie, z  Hi-szpanj-i o lbrzy
m ią  m aszynę ro-tacyg-ną, k tó ra  pobija w szystk ie  do- 
tychczasow c rek o rd y  szybkcści. Maszvna’ ta  w aży 
70 tysięcy  kg i bigę w c iągu  godziny- 112.000 egzem 
p la rz y  16-arkuszowej, g aze ły , co stanow i 210 k ilo
m e trów  pa-pieru. Szybkość  przesuw an ia  sic w stęgi 
p a p ie ru  pop rzez  w alce m aszyny  w ynos: 37 k ilom e
trów  n a  godzinę. M aszyna dcsA trczona by ła  czę- 
śc tan ij w  k ilku  w agonach  tow arow ych. Do zmon-to- 
wan-ta je j n a  -miejscu w y je ch a ła  cała  b ry g ad a  ine- 
chaników-s-nec ia ł istów.

Rnr7Plnilf kaw ale r poznańczyk  z ukończonym  
u u i { . o m i ń ;  ku rsem  gorzeln iczym  z w ynikiem  
dobrym , z 10 letn ią  p rak tyką  zaw odow ą, obeznany  
w  p row adzeniu  kasy m ajątkow ej, e lek trycznością , 
p ła tkarn ią , ta rtak iem , posiadający  dobre  polecenia, 
szuka odpow iedniej posady  od 1 lipca  1933. Zgło
szenia p ro szę  sk ierow ać pod  a d re s : E dm und N arosz, 
N arkow y p. Subkow y, pow . T czew . (140-1-3)

D n o  7 | i  Ir i i ia posady  rządcy  albo kon tro le ra  m lecz- 
r  U o Ł U n U jlg  uości. Jestem  synent w łościan ina  
ła t 32. U kończoną szkolę rolnicza’, 4 la ta  p rak . oraz  
k u rs  a systen tów  kontro li o b ó r i rów nież  4 la la  p rak 
tyki. Św iadectw a b. dobre.. Zgłoszenia: W łafl. Derol 
M iastow iec, p . Kcynia p . Żnin. (146)

ro lny , w ykw alifiko ' ktŁęUŁd Prow adzi gospodarstw- 
sprężyście. D oskonałe -  r- - - - - -

36 lat, żonaty, 
ekonom icznie , 

■fćrencjc dom ów  znanych, 
•V w iat 37, ni. 9, tci. 791-41. 
(149)

CYTZTA'T Ą roczn ik i z o sta tn ich  11 la t tanio □ W A X V  sp rzedam . W iadom ość W arszaw a, 
ul. Szpitalna 1, m . 1. Jaw orsk i. (145-1-3)

*7 róg M arszałkowskiej
1 P o lsk i P rz em y s ł M eblow y „STYL“  (78-1-30) 
KUPIĆ ZA GOTÓWKĘ.

C E N Y !
KLUBOWY KOMPLET 

skó ra  kozłow a
„ w ołow a I 
„ „ 1>
„ baran ia

gobelin
KREDENSÓW  w y b ó r  od 
STÓŁ >\V rozsuw anych  „ 
KRZESŁA k ry te  gtibel.

SZAFY 2-drzw iow e
z lu strem  „
3 d rzw iow e „

BIBLIOTEKI oszklone „ 
BIURKA szafkow e 
TAPCZANY różne

Do każdego przedm iotu  firm a  doiacza  l i s t  
g w a r a n c y jn y .

ALEKSANDER ŁAGZYSŁAW.

Pieniądz amerykański.
John Pierpont Morgan, będąc jeszcze junio

rem-, dó przesytu wchłaniał rzeczy piękne. 
Niezniszczalne -dzieła myśli i  ducha ludzkiego, 
cuda przyrody globu ziemskiego, obcowanie 
z -najwybitniejszymi ludźmi swego czasu, to
warzystwo kobiet uroczych, przepych dnia po
wszedniego — wszystko to było d la niego do
stępne, osiągalne i jakże naturalne -dzięki 
skrzętnej zabiegliwości jego ojca. A gdy .prze
stał być juniorem, kiedy zmuszono go do ob
jęcia władzy niepodzielnej w opróżnionem po 
śmierci ojca królestwie pieniądza, w .pełnym 
glorji finansowej Banku Morgana, wkrótce do
szedł do przeświadczenia, jak sam to  kiedyś 
wyznał, że nic, co dotychczas poznał, czetn żył 
i upiększał swój byt, nfc może zastąpić tej 
pełni wzruszeń, zainteresowań i zagadnień, ja
kie znalazł w pracy -bankowej, w zarządzaniu 
tńeniądzem swoim i  cudzym, krajowym i mię
dzynarodowym. Obarczyła go ta praca tak ol
brzymią odpowiedzialnością, narzuciła nań 
tyle zobowiązań moralnych, iż cała Jego do
tychczasowa postawa estetyczna wobec życia 
musiala ulec głębokiej zmianie i -przerodzić się 
w postawę etyczną. Poznał też niebawem, że 
filozof ja pieniądza ta i w sobie niemniej emo
cjonujących zagadek, niż metafizyczni docie
kania nad stosunkiem człowieka do -wszech
świata.

-Boczemże w istocie swej jest pieniądz? Mia
rą wartości — powiadają. Ale jaką miarą, i ja
kiej wartości? -W pojęciu „miara" cbćemy, bo

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD.

życie nas już tego nauczyło, widzieć przedmiot 
raz na zawsze utrwalony, stały i niezmienny. 
Miara to metr, litr, gram, to godzina, sekunda, 
to wreszcie stopień ciepła, stopień rozwarcia 
kąta i t. p. Są to już wielkości ustabilizowane, 
doświadczeniem i wiedzą w fundamenty życia 
ludzkiego włożone. Do pojęcia miary w takiem 
ścisłem znaczeniu pieniądz d-zisiejszy, pieniądz 
•współczesnego ustroju społecznego, jeszcze nie 
dojrzał. Brak mu wielu cech i znamion, by 
mógł nieomylnie wymierzać wszystko to, co mu 
ludzie mierzyć każą. Zdaje -się, że właśnie w 
dobie -depresji obecnej, jak nigdy przedtem, ro
dzi się świadomość konieczności uczynienia 
z pieniądza miary tak trwałej i niezmiennej, 
jakiemi stały się już wszystkie 'inne miary 
zwykłe. -Przodują -w -tem dążeniu Anglicy, 
wielcy w  przeszłości twórcy nowych form ży
cia gospodarczego. Ale i poza Anglją, zwłasz
cza w Ameryce i w  Niemczech, pracuje cały 
szereg ekonomistów i zwykłych fantastów nad 
wynalezienjem sposobu na utrwalenie pienią
dza, jako miary stałej i uniwersalnej. -Sądzą 
oni, że dałoby im to klucz do zapanowania nad 
całą mechaniką, -wytwórczości i spożycia oraz 
do wyeliminowania kryzysów ekonomicznych 
z -dziejów ludzkich.

Ameryka — terra incognita.
Od czasu wojny światowej -dolar U. S. A. zdo

był sobie takie przywileje, iż cały świat trakto
wał go, jako najbardziej do ideału zbliżony 
pieniądz, wyrażający stalą i uniwersalną mia
rę wartości towarowych. Przed nim podobną 
rolę w świecie spehlial tylko- -funt sterling. 
Wszystko jednak, co amerykańskie, jest tak 
dalece obce Europie, tembard-ziej Polsce, iż — 
mirabile dictu — nawet o dolarze, o istocie 
pieniądza amerykańskiego, panuje u  nas, czę

sto i  na zachód od nas, zupełna ignorancja. 
Temu tylko trzeba przypi-sać ten cd dwóch lat 
trwający w opinji publicznej zamęt o dolarze, 
wyładowujący się chwilami w  bardzo poważne 
zaburzenia giełdowe i  bankowe.

Istnieją dwie przyczyny, które Europejczy
kowi zaciemniają rzeczywistość amerykańską. 
Jedna z nich, ogólna, to bezprzykładna nad
produkcja -wiadomości prasowych w Stanach 
Zjednoczonych. Niezliczone dzienniki, perjody- 
ki, broszury, -biuletyny i książki w tak drob
nych szczegółach odzwierciedlają wszystkie 
przejawy codziennego życia amerykańskiego, 
zaopatrują je ponadto w tak wielką ilość ko
mentarzy subiektywnych, iż nietylko Europej
czyk, ale nawet przeciętny Amerykanin nie jest 
w stanie zorjentować się w główniejszych, 
często zasadniczych faktach i  zagadnieniach 
swego własnego państwa i społeczeństwa. Nad
mierny, niemal marnotrawny zalew ludności 
słowem drukowanem, radjem, odczytami, wy
kładami, przemówieniami na uroczystościach 
i bankietach zmusza każdego Amerykanina 
do pewnej specjalizacji, do ograniczania swych 
zainteresowań do wąskich tyiko dziedzin ży
cia publicznego. Nic przeto dziwnego, że ta 
masowa .produkcja wiadomości o Ameryce, do 
której czytelnik amerykański przystosował już 
swe zdolności konsunicyjne, działa na czytel
nika europejskiego wręcz fatalnie, przyprawia
jąc go o niestrawność i lekkie zawroty głowy.

Drugą przyczyną, zaciemniającą nam rzeczy
wistość amerykańską, zwłaszcza jej stronę pie
niężną i finansową, jest system monetarny oraz 
struktura -banków emisyjnych U. S. A„ które 
tak dalece odbiegają od znanych powszechnie 
wzorów, tak są zawile i skomplikowane w  po
równaniu z prostotą emisji pieniądza zarówno 
skarbowego, jak i bankowego, w krajach <ntro-

Odbito w  drakanń „Czasu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika.

pejskich, iż niewielu jest nawet Amerykanów, 
którzy się w  tym chaosie pekunjamym -należy
cie orjentują. Nic dziwnego, że i czytelnik 
prasy iwlskiej z trudem odcyfrowuje często
kroć zupełnie nieczytelne telegramy i wzmian
ki o dolarze i bankach amerykańskich, tem
bard-ziej, że i  -niektórzy nasi pisarze ekono
miczni zdradzają zupełną nieznajomość panu
jących w  U . S. A. stosunków finansowych.

Na czasie przeto będzie przedstawienie pod
stawowych-wiadomości o tych stosunkach; po
zwolą nam one zorjentować się w niezwykle 
aktualnych zagadnieniach waluty amerykań
skiej, które w tak decydujący sposób zaważyły 
na losach świata.

System monetarny U. S. A. 
i\V systemie monetarnym U. S. A. uderza

przede-wszystkient jeden szczegół, który rażąco 
stoi w sprzeczności z ogólnie przyjętym w Eu
ropie .poglądem na charakter amerykańskiej 
gospodarki narodowej. Ameryka — w  mniema
niu powszechnem — to czysty typ państwa li- 
beralistycznego, antietatystycznego, w  którem 
indywidualizm gospodarczy doszedł do naj
wyższego rozkwitu. Tak też istotnie jest. Tem- 
bardziej paradoksalnym -wydać się m usi fakt, 
iż w dziedzinie pieniądM i jego emisji żaden 
kraj europejski (poza Rosją sowiecką) nie jest 
przesiąkniętv tak scentralizowanym etatyz
mem. jak U. S. A. Skarb waszyngtoński — 
brzmi to u nas, jak rewelacja — jest najwięk
szą na świecie instytucją emisyjną, zarówno 
pod względem pieniądza, jak i  -papierów w ar
tościowych oraz ich obrotów.

Fakt ten — ograniczamy się do emisji -pie
niądza — najlepiej zilustruje zapas pieniędzy 
U. S. A. z roku 1914, tj. w  chwili przed wpro
wadzeniem do obiegu -biletów (Rezerwy Fede-

za skarbem — przysługiwało wyłączni 
Bankom Narodowym (National Banks), 
liczba w owym roku wynosiła 7.453. Za] 
banknotów -wynosił 75O.<>72 tys. doi. na 
zapas pieniędzy (łącznie ze zlotem i s 
3,797.825 tys. doi. Widzimy -zatem, że ■ 
emisyjny stanowił zaledwie ok. 20 pi 
niądza skarbowego. Wprawdzie, jak t< 
wem wyjaśniany, pieniądz skarbowy w 
swej masie -miał pokrycie w zlocie, ab 
gicj strony podstawą emisji biletów - 
Narodowych było 'bynajmniej nie z-k 
weksle handlowe, -lecz'obligacje tegoż 
waszyngtońskiego, pochodzące z okres, 
domowej (w latach sześćdziesiątych t 
lecta). Wj-sokość emisji biletowej każri 
szczególnego Banku -Narodowego oirri 
się do wysokości sarny, na ja k , bank 
ponowni w skarbie obligacyj, * .™eI 
S 5 5 . ” * *  PTO" 'W “ 'ę kapilaldw W

s s S S B s :

o-liowledalainy: W l.d y s la .  Szydłowski.


	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski\Dzień Polski 1933 c.d\JPEG\73061_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00001.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski\Dzień Polski 1933 c.d\JPEG\73061_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00002.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski\Dzień Polski 1933 c.d\JPEG\73061_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00003.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski\Dzień Polski 1933 c.d\JPEG\73061_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00004.jpg

